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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświątecznyeh.
Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego i. 10. — Ekspedycja miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego' Pasaż Haus- 
manna I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 88.

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a :  

rocznie . . . . 32 K, I ćwierćrocznie 8 K — h, 
półrocznie . . . 16 K, | miesięcznie 2 K 70 h,

rocznie . 
półrocznie

mi e j s c o wa :
24 K, I ćwierćrocznie . . i  K, 
12 K, | miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i l i t e r a c k i dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwiereroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 28 
lipca b. r. zamianować najmiłościwiej rad ­
cę budownictwa, Józefa O p o l s k i e g o ,  s tar­
szym radcą budownictwa w Ministerstwie 
robót publicznych.

Jego Ces. i Kfól. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 4 
s ierpnia b. r. zamianować najmiłościwiej nad­
zwyczajnego profesora ogólnej i technicznej
fizyki 
dr

w Szkole politechnicznej we Lwowie, 
adeusza G o d l e w s k i e g o ,  zwyczajnym 

profesorem tych przedmiotów we wspomnia­
nej Szkole.

Jego Ces. i Król. Apostolska .Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 4 
sierpnia b. r. zamianować najmiłościwiej pro­
fesora w VI. gimnazyuin paristwowem we 
Lwowie, Andrzeja A l  i ś k i  e w i c z a, dyrekto­
rem gimnazyum państwowego z ruskim ję ­
zykiem wykładowym w Przemyślu. ■

Wyższy sąd krajowy w Krakowie prze­
niósł starszych oficyałów kancelaryjnych: 
Franciszka Z a s t a w n i a k a  z Niska do Pod­
górza, Jana  K u p c a  z Żywca do Niska, Ma­
cieja Ś c i  e s z k ę  z Leżajska do Żywca i W ła­
dysława Ku m i l i s k i  e g o  z Mielca do Le­
żajska, oraz zamianował oficyała kancelaryj­
nego Ludwika G a j d ę  w Żywcu, starszym 
oficyałem kancelaryjnym w Mielcu.

Lwów, 11 sierpnia.

Podwyższenie poborów ponsyonlstów 
starego systemu straży skarbowej.

Ministerstwo skarbu wydało następu­
jące rozporządzenie:

Na podstawie Najw. rozporządzenia z 30 
lipca 1910 zarządza się, co następuje:

§ 1. Normalne pobory emerytalne człon­
ków straży skarbowej przeniesionych przed 
1 października 1899 w stan spoczynku, pod­
wyższa się do tej sumy, która wynikłaby 
z zastosowania rozp. Ministerstwa skarbu 
z 19 września 1899 przy wzięciu ustanowio­
nych tam policzalnych poborów czynnych za 
podstawę. Jako normalne uważać należy także

te pobory emerytalne, które wymierzono przy 
policzeniu z łaski niepoliczalnego normalnie 
czasu służby, względnie przy niepoliczeniu 
zaszłej przerwy w służbie.

§ 2. Strażnikom skarbowym, którzy no 
80 września .1899, jednakowoż przed dokona- 
nern d. 1 lutego 1909 wejściem w życie rozporz. 
Ministerstwa skarbu z 28 stycznia 1908 zostali 
przeniesieni w stan spoczynku, przyznaje się 
nadzwyczajne dodatki pensyjne (prowizyjne) 
na czas poborów pensyjnych (prowizyjnych) 
a mianowicie: 1. pobierającym normalną pen- 
syę emerytalną poniżej 1000 kor. dodatek 
w wysokości .12 prc.; i2. pobierającym normal­
ną pensyę emerytalną 1000 kor. lub więcej 
w wysokości 8 prc. normalnej pensyi eme­
rytalnej; jednakowoż pensya emerytalna wraz 
z dodatkiem nie może w wypadku pod 1. 
wyłuszczonym przekraczać 1080 kor. Tych 
dodatków niema się uwzględniać przy wy­
miarze zaopatrzenia emerytalnego rodziny 
łącznie z kwartałem pośmiertnym.

§ 3. Prowizye (pensye) wdów po s tra­
żnikach skarbowych, których to strażników po­
bory czynne oznaczone zostały wedle norm 
obowiązującyóh przed 1 październikiem 1899, 
należy wymierzyć z zastosowaniem postano­
wień,1 rozporządzenia Ministerstwa skarbu 
z 19 września 1899, biorąc zarazem za pod­
stawę uregulowane na nowo tern rozporzą­
dzeniem i odpowiadające kategoryi służbowej 
męża policzalne pobory czynne.

Do wdów, obdarzonych tylko prowizyą 
(pensya) z łaski, niema powyższe postano­
wienie zastosowania, wyjąwszy te wdowy, 
które przez Najwyższy akt łaski dyspenzowa-

no wyraźnie od brakujących warunków, wy­
maganych dla przyznania normalnej wdowiej 
prowizyi (pensyi). Ograniczające postanowie­
nie § 25 rozporządzenia Ministerstwa skar­
bu z 19 września 1899 nie una zastosowania 
do tych przed 1 października 1899 roku 
przeniesionych w stan spoczynku wdów po 
strażnikach skarbowych, którzy nie uzyskali 
unormowanego w § 1 tego rozporządzenia 
polepszenia prowizyi. O ile uregulowane we­
dle tego rozporządzenia wdowie prowizye 
(pensye) wedle obowiązujących obecnie norm 
przedstawiają się korzystniej, winny te nor- 
’my mieć zastosowanie.

§ 4. Podwyższenie normalnych pensyj 
(prowizyj) jakoteż dodatki z łaski do nich 
przyznane w drodze łaski przed ogłoszeniem 
tego rozporządzenia należy wliczyć do pod­
wyższeń pensyj (prowizyj), ustalonych w §§ 
1 i 3, albo też do dodatków pensyjnych (pro­
wizyjnych), przypadających wedle § 2 tego 
rozporządzenia. W tych wypadkach przeka­
zać należy jako przyznane w drodze łaski 
podwyższenie, względnie jako dodatek z ła ­
ski tylko tę kwotę, o którą ewentualnie prze­
wyższają dotychczasowe ogólne pobory kwo­
tę podwyższonej wedle tego rozporządzenia 
pensyi (prowizyi).

§ 5. To rozporządzenie wchodzi w ży­
cie z działaniem wstecznem od 1 stycznia 
1910.

Przekazanie należących się wedle tego 
rozporządzenia podwyższeń pensyj (prowizyj), 
względnie dodatków, ma być, o ile uprawnio­
na do poboru osoba jeszcze nie zmarła, prze­
prowadzone z urzędu tak, by strona sama

LISTY l ANGLII.
Londyn, w sierpniu.

Zbrodnia dr. Crippena. — Kim była „Piękna 
Elmora". — Karyera „specjalisty amerykań­
skiego". — Miss Le Neve. — Tajemnica domu 
na Hilldrop Crescent. — Psychologia morder­
stwa Crippena. — Fred, trenerka koni. — 
Blamaż „Scotland Yardu". — Orippen i miss 
Le Neve na „Montrose". — Miodowy miesiąc 
zbrodniarzy. — Kabina magiczna. — Kapitan 
detektywem. — Anegdotka i fatalne jej skutki. — 
Crippen w pułapce. — „An Unknown Quan- 

lity“. — Jak się fetuje zbrodniarki.

Oddawna zbrodnia na tle erotycznem 
nie poruszyła tak żywo opinii publicznej, jak 
sprawa dr. Crippena. I  niedziw: tu życie 
samo stworzyło romans kryminalistyczny 
bardziej zajmujący, niż najśmielsze kombina- 
cye Artura  Conana Doylego.

Romans ten odgrywa się w środowisku 
speeyalnem: bohaterami jego są lekarz ame­
rykański, sprzedający zagadkowe lekarstwa, 
żona jego, diwa ting t- tang low a, przyjaciółka 
jej, zajmująca się tresurą koni cyrkowych i 
panna pisująca na maszynie.

Czternaście lat temu, wystąpiła w Lon­
dynie po raz pierwszy trupa amerykańska 
„The Bright Lights Company". Gwiazdą jej 
była „Miss Macka Motzki", produkująca się 
w „Fun, Musie and Varie ty“; interesa pro­
wadził H. II. Crippen. Miss Macka zadebiu­
towała w jednoaktówce „An Unknown Quan- 
tit.y".

Przybyszom amerykańskim powiodło się 
w Londynie tak dalece, że mogli zapuścić 
tam korzenie. Miss Macka zmieniła imię swe 
sceniczne na „Delie E lmora". Impresaryo jej 
i małżonek przybrał tytuł „doktora". Oboje 
zaczęli zarabiać.

Piękna Elmora była Polką z urodzenia, 
a nawet, jak twierdziła, szlachcianką Polską. 
Ojciec jej, emigrant, mieszkał w Nowym 
Jorku, gdzie dotychczas przebywają jej sio­
stry. Żyła ona zawsze w nadziei, że uda jej 
się wyprocesować u rządu rossyjskiego mi­
lionowy spadek po ojcu. Tymczasem groma­

dziła kosztowności, w których miała specyalne 
upodobanie. Niewiasta o potężnie rozwinię­
tych kształtach, przedstawiała typ przekwi­
tłej „szantantki". Uchodziła za kobietę do­
broduszną, a przytom obdarzoną wolą nie­
zwykle silną.

I)r. Crippen znikał obok niej. Drobniu­
tki, szczuplutki, zdawał się byś tylko na jej 
rozkazy. Kiedy majestatyczna Elmora, sze­
leszcząc jedwalanemi spódnicami, zjawiała się 
w restauracyi, nikt okiem nie rzucał na tę 
nikłą jej folię.

Jednak dr. Crippen okazywał dużo 
przedsiębiorczości. Zakładał w różnych czę­
ściach miasta „instytuty lecznicze", w których 
łatwowierni nabywać mogli amerykańskie 
mikstury o nazwach tak suggestywnych jak 
„Amorette".

Podwładni jego opisują go jako szefa 
nader uprzejmego i życzliwego. Zdaje się, że 
uprzejmość tę i życzliwość posunął nieco zbyt 
daleko w stosunku do ostatniej swej stenoty- 
pistki, pięknej miss E thel Le Neve. Wiadomo, 
że Elmora czyniła mu o to wyrzuty. Co po­
tem zaszło, to na razie stanowi „tajemnicę 
Hilldrop-Crescent", owego domku, w którym 
żyli Orippenowie i w którego piwnicy znale­
ziono resztki osoby zamordowanej z niepospo- 
litem wyrafinowaniem.

Miałżeby był Crippen w toku sceny 
gwałtownej ubić małżonkę sw ą?  Wydaje się 
to mało prawdopodobnem, gdyż piękna E l­
mora pod każdym względem była „silniejszą 
indywidualnością". Prędzej przypuszczać mo­
żna, że Crippen podstępnie uśpił i ubezwła- 
dnił Elmorę którymś z swych mnerican tru n ks , 
poczem dokonał skomplikowanej operacyi chi­
rurgicznej.

I psychologiczna strona zbrodni jeszcze 
nie jest  wyjaśniona. Przez lat czternaście 
Crippen był cierpliwym świadkiem „powodze­
nia" Elmory u hojnych protektorów musik- 
hallów londyńskich. Czy to, co zaszło, było 
obrachunkiem ostatecznym, czy tylko peryo- 
dycznym wybuchem natury zbrodniczej ? E l­
mora była drugą żoną Crippena. Pierwsza 
zmarła przed dwudziestu laty, ponoś również 
wśród okoliczności zagadkowych.

Wiadomo tylko, że 31 stycznia Elmora 
znikła. W lutym Crippen zawiadomił znajo­
mych, że żona jego przyjęła engagement w 
A m ery ce ; w marcu ogłosił, że zmarła nagle 
w Los Angelos. Miss Le Neve wprowadza 
się do Hilldrop-Crescent. Niebawem ślub łączy

ją  z Crippenem. Na szyi jej pojawiają się 
znane kamienie Elmory.

Ta okoliczność najbardziej obudziła po­
dejrzenie przyjaciół Elmory, a zwłaszcza ener­
gicznej mrs. F red  Ginnett. Sprawna trenerka 
rozpoczyna poszukiwania na własną rękę i 
przekonywa się, że Elmora w Los Angelos 
ani nie była, ani nie zmarła.

Tu wreszcie występuje na plan polieya 
londyńska. Lecz słynny „Scotland-Yard“ kom­
promituje się w sposób niebywały. Daremnie 
mrs. Fred nagli w kwietniu już do poszuki­
wań. Dopiero 8 lipca inspektor Dew wdraża 
śledztwo. Bada przez parę godzin Crippena
i miss Le Neve, lecz wypuszcza ich znowu 
na wolność „wobec braku uchwytnych dowo­
dów, że popełnili zbrodnię". P. Dew zachwy­
cony jest  młodziutką małżonką Crippena; jego 
zaś uważa za dżentleinena do tego stopnia, 
że wymaga od niego tylko słowa, że nie ucie­
knie.

Nazajutrz już zaskakuje naiwnego inspe­
ktora i publiczność londyńską wiadomość, że 
„młoda para" znikła. Teraz już nikt wątpić 
nie może, że Elmora padła ofiarą zbrodni. 
W Londynie szerzy się gorączkowa ciekawość, 
podsycona odkryciem zwłok ludzkich w Hill­
drop Crescent: Gdzie jest  Crippen?

Dwanaście dni Crippen i miss Le Neve 
spokojnie spędzili w Brukseli i Antwerpii. 
20 lipca wypłynęli na statku „Montrose" do 
Ameryki. Dla ostrożności miss Le Neve wło­
żyła strój męski i ostrzygła włosy. Crippen, 
który podróżował jako „mr. Robinson", przed­
stawiał ją  za syna swego.

Na statku dopiero czuli się zupełnie 
bezpieczni. Tu spędzali miodowe miesiące, 
jedząc z apetytem; wymieniając tajemnie u- 
ściski, lub czytając wspólnie książki na po­
kładzie. Zwłaszcza zainteresowała ich powieść 
kryminalistyczna Wallaee’a „The Four Just 
Men". Byli przekonani, że i im uda się uciec 
szczęśliwie, jak bohaterom tej powieści. J e ­
żeli nie zdołano schwytać ich na lądzie, w 
miastach przepełnionych detektywami, jak­
żeby wytropić ich miano na otwartem morzu?

O jednem tylko zapomnieli. Od owej 
ucieczki „czterech sprawiedliwych" zmieniły 
się całkowicie stosunki wskutek wynalazku 
telegrafu powietrznego. Na „Montrose", jak 
na każdym wielkim parowcu, znajduje się ta­
jemnicza kabinka, w której specyalny urzę­
dnik dniein i nocą czuwa, żali z powietrza 
nie nadejdzie wiadomość jakaś. Z tej samej 
kabinki, w której odzywają się dziwne dźwię­

ki, kapitan statku wysyłać może wieści ku 
lądowi. Zawiadomiony przez władze, że na po­
kładzie znajdują się osoby podejrzane, w cią­
gu kilku godzin wyszukać je  może.

Zwłaszcza, jeżeli jest  człowiekiem tak 
zręcznym, jak  komendant „Montrose", Ken- 
dall. Czego natura odmówiła powołanemu u- 
rzędnikowi, p. Dew, tem sowicie wyposażyła 
tego młodego marynarza. Kendall, to drugi 
Sherlock Holmes. Synek mr. Robinsona od 
razu wpadł mu w oko. Zauważył, że chłopak 
ten nie mówi wcale, ale zato bezustannie 
uśmiecha się uroczo sposobem panienek. Spo­
strzegł nawet, że spodnie jego, zbyt obcisłe 
na biodrach, z tyłu były rozprute i szpilka­
mi tylko spięte. Wywierciwszy dziureczkę 
w ścianie kabiny, kapitan Kendall był świad­
kiem niezwykle czułych scen między ojcem 
a synem.

Teraz szło tylko o to, by stwierdzić, 
czy rzekomy ojciec jest istotnie Crippenem. 
Podobieństwo było niezupełne, gdyż Crippen 
nosił wąsy, Robinson zaś był ogolony. Trze­
ba się było przekonać, czy p. Robinson miał 
fałszywe zęby. W tym celu kapitan, który na­
wiązał bliższe stosunki z Robinsonem, opo­
wiedział mu zabawną historyjkę:

„Ostatni obiad uroczysty, w którym bra- • 
łein udział, odbył się w Montreal na cześffl 
nowego kapitana fioty „Canadian Pacific 
Railway". Przy końcu biesiady płyta stoło­
wa, niedostatecznie podparta, załamała się, 
a talerze i srebro z hukiem i trzaskiem po­
waliły się na ziemię. Bohater wieczora wcale 
się tem nie wzruszył. — „Panowie —  rzekł — 
oto najszybsze przejście z bankietu do kon­
certu, jakie kiedykolwiek widziałem".

„Ha, ha, ha!"  — roześmiał się p. Ro­
binson, pokazując fałszywe swe zęby.

Ostatnia wątpliwość znikła. Od tej 
chwili telegraf powietrzny zaczyna pracować 
gorączkowo. „Montrose" loezustannie wymie­
nia depesza z Scotland Yardem w Londynie 
i z polieya w Quebec na wybrzeżu Kanady. 
Kendall wysyła {nawet dwie obszerne depe­
sze do D aily  M ail. Po obu stronach oceanu 
wie świat cały, że Crippen i miss Le Neve 
znajdują się na „Montrose" i płyną wprost 
do pułapki. Tylko p. Robinson i syn jego 
niczego nie przeczuwają. Jes t  w tem coś wy­
soce dramatycznego, kiedy Robinson, pełen 
otuchy, zapewnia, że „powietrze Kalifornii 
będzie znakomitem dla syna jego", kiedy 
stojąc z Kendallem przed aparatem Marco­
niego, podziwia wynalazczość umysłu ludz-
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wcale nie potrzebowała wkraczać. W tym 
celu likwidujące organy mają zebrać znajdu­
jące się u nich w przypisie pensye (prowi­
zy e) w7 osobne wykazy, obejmujące uprawnio­
nych do poboru wedle §§ 1, względnie 2f 
względnie 3. Wykazy te winny zawierać po­
przednie daty przekazania i mają być przed­
łożone władzy kompetentnej do wymierzenia 
pensyi (prowizyi). O dokonanem przekazaniu 
winni być natychmiast zawiadomieni upra­
wnieni do poboru.

Upłynnienie prowizyj (pensyj) podwyż­
szonych wedle § 1, względnie § 3 tego roz­
porządzenia ma nastąpić w ten sposób, iżby 
poczynając od 1 stycznia 1910 podwyższoną 
prowizyę (pensye) przekazano, a z d. 31 gru­
dnia 1909 dotychczasową prowizyę (pensye) 
wstrzymano.

Spadkobiercom uprawnionego do pobo­
ru, zmarłego przed przekazaniem mu podwyż­
szonej pensyi (prowizyi), względnie dodatku, 
ma być upłynniona należąca im się kwota 
dodatkowej zapłaty- tylko na  ich żądanie i 
po poprzedniem zbadaniu ich praw do spadku.

KORESPONDENCIE.
Londyn, 8 sierpnia.

(Naci brzegiem morza Srebrnego. — Tanie eks- 
kursye. — „Keview“ bieżących parlamentar­
nych spraw Anglii. — Asekuracya bezrobo­
tnych. — Dwa budżety na jednej sesyi. — 
Sprawa sufraźystek. — Imponująca demonstra- 
cya. — Pierwszy kongres rzymsko-katolicki. — 
Lekarski kongres. — Zamknięcie operowego 
sezonu w Covent Garden. —  „La Habanera1').

Datuję swój list z Londynu, piszę go 
jednak z uroczego Brighton przy brzegu mo­
rza Srebrnego, boć nikt szanujący się obe­
cnie w Londynie nie przebywa. Każdy kto 
chce i może, spieszy do przeróżnych „spas“, 
nad morze, nad brzegi Sussexu, lub na wy­
brzeża kontynentu. Ja  sam, że to niby kon­
tynentu nie chciwy, wolę oczywiście wybrze­
ża Anglii, niż przesolone drogie plaże Osten­
dy, lub „Kermesse" Brukselskiego, że zaś w 
wakacyach swych łączę przyjemność letniego 
wywczasu z interesami w Londynie, jestem 
więc kiepskiego gatunku ptakiem przelotnym 
i dziś jest się w Londynie, jutro w Brighton 
lub historycznym Hastings, pojutrze w Black- 
poolu lub Buston, bo wszędzie tu bliziutko, 
kumunikacya wspaniała, dogodna i co naj­
ważniejsze tania. Gdy się raz już jest  na Za­
chodzie, opuści nasze „barbarzyńskie" sto­
sunki i kraje, to zdaje się, że się ma świat 
w garści.

E kskrrsya  do P a ry ż a : 37 franków (o- 
krętem klasa II.) tam i z powrotem do Lon­
dynu, podobne ceny egzystują stale z powro­
tnymi biletami do Brukseli na wystawę, do 
Ostendy, no i jak tu nie jechać z końcem 
tygodnia!'? Bo i w Londynie niema co robić

kiego, kiedy zbliżając się do lądu przekona­
ny jest, że to ratunek ostateczny, wówczas 
gdy tam zguba go czeka.

Wreszcie sytuacya się rozwiązuje. W po­
bliżu lądu czterech pilotów wsiada na „Mon- 
trose". „Dlaczego aż czterech?" zapytuje 
Robinson. Jeden z nich zbliża się do niego 
i zdejmując kapelusz, wita się z nim ja k  ze 
starym znajomym: „How do yon do, doctor ?“ 
Jes t  to inspektor Dew.

Druga niespodzianka czeka go z Quebec. 
Tam z nienacka staje przed nim mrs. Fred, 
trenerka koni i przyjaciółka pięknej Elmory. 
„Pamiętajcie — rzekła przenikliwa niewia­
s t a — jeżeli kobieta, na sery o puści się w po­
goń za mężczyzną, to zawsze go schwyta".

Robinson- Crippen truchleje. Jak  się to 
stać mogło? Chyba powietrze samo, otacza­
jące go na oceanie, zaprzysięgło się przeciw 
niemu. Tak było w istocie. Stanął wobec 
czegoś nowego, nieznanego. I  przypomniała 
mu się sztuka, w której zadebiutowała pię­
kna E lm o r a : „An Unknown Quantity....“

A miss Le Neve? W Quebec przyjęto 
ją  z wszelkimi honorami, które obecnie w 
krajach kulturalnych oddają wybitnym zbro- 
dniarkom. Dzicy w Kanadzie chcieli dowieść, 
że umieją się znaleźć jak  Paryżanie. Nie mo­
żna było traktować miss Le Neve gorzej, 
niż pani Steinheil lub pani Schoenebeek. 
umieszczono ją  w mieszkaniu naczelnika po- 
licyi, otaczając ją  wszelkim komfortem. I n ­
spektor Dew zachwycony był, że mógł od­
nowić znajomość z dystyngowaną tą osóbką, 
w której niewinność wierzy święcie, mimo 
przebrania i ucieczki.

Obawiam się, że fakty nie poprą tezy 
świetnego przedstawiciela Scotland Yardu. 
Tymczasem jednak Londyn szykuje się, by 
godnie przyjąć najnowszą swą heroinę. W ła­
śnie przechodzę koło Mansion House, siedzi­
by Lorda Mayora. Panuje w niej ruch nie­
zwykły. Twierdzą, że prywatne komnaty bur­
mistrza londyńskiego urządza się w pospie­
chu dla miss Le Neve.

Stu: osz.

w martwym sezonie w dniach „w uk-endV . 
Pusto, ludzie krążą w kurzu kanikularnym 
raczej do błędnych owiec, niż ludzi podobni. 
Jeszcze jako tako podtrzymywał maszynę ru­
chu i zajęcia parlament, który odroczono w 
tych dniach, posłowie i inni politycy i „po- 
litykierzy" rozjechali się i „szluss“, jak  po­
wiadają u nas we Lwowie.

Tak więc posiedzenia Izb odroczono do 
15 listopada. W mowie tronowej uczyniono 
aluzyę do trudnego położenia serious difficul- 
ties powstałego z różnic w opiniach obydwu 
Izb, które rząd s tarał się wyrównać. W spra­
wie tej przeto uchwalono rezolucye, że Izba 
Jordów nie ma mieć głosu decydującego w 
sprawach kontroli finansów7 narodowych, że 
Izba gmin ma mieć ostatnie słowo we wszy­
stkich sprawach prawodawczych i wreszcie, 
że termin trwania i obieralności do parla­
mentu ma być lat pięć, nie jak dotychczas 
siedm.

Podczas ostatniej sesyi parlamentarnej 
spodziewany był kryzys rządowy w Anglii. 
Do walki o obronę praw stanęli w całej 
swej sile lordowie — jako stronnictwo nnio- 
nistyczne czyli dawni torysi, którym chciano 
odebrać daleko idące ich przywileje. I w7 
chwili kiedy sprawa veto Izby lordów miała 
być przedstawiona do interwencyi monarszej, 
król Edward umarł.

Ze śmiercią tą  żałoba po ogólnie łu­
bianym i cenionym monarsze ochłodziła nie­
co wojownicze zapędy dyplomatycznej walki. 
Opamiętano się, by nie zużywać sił na  wal­
kę wewnętrzną, poczęto zrazu ostrożnie i ci­
chaczem, potem coraz otwarciej i głośniej 
mówić o porozumieniu i wreszcie po wstą­
pieniu na tron Jerzego V. nastąpiła pewna 
sanacya stosunków stronnictw politycznych 
w Anglii. Na kalendarz parlamentarny we­
szły nowe sprawy, nie cierpiące zwłoki, przy 
obradowaniu nad któremi zbladła wyśrubo­
wana animozya polityków i ich przywódców. 
Uchwalono listę cywilną króla, bill o regen- 
cyi na wypadek, gdybu nowy monarcha 
umarł, zanim najstarszy syn jego następca 
tronu dojdzie do pełnoletności, przyczem kró­
lowa Marya, żona króla, wymieniona została 
jako regentka. Dalej zmieniano deklaracyę 
króla, którą tenże składa podczas wstąpienia 
na tron. Ustęp obrażający uczucia rzymskich 
katolików będzie odtąd raz na zawsze wy­
rzucony. Nigdy przedtem nie było wypadku, 
ani potrzeby, aby na jednej i tej samej se­
syi parlamentarnej załatwiano dwa budżety 
państwowe. Budżet za rok 1909 10 uchwalo­
ny już poprzednio przed „veto“ Izby lordów, 
przeszedł sam przez się po raz drugi. Nowy 
budżet 1910.11 nie był tak tendencyjny 
jak jego poprzednik, wprost nudny — „hum 
drum “, jakpowiada prasa angielska. Sekretarz 
finansów Lloyd George w swej mowie budże­
towej zrobił jednak bardzo ważne zobowią­
zanie, obiecując, żo jeśli wszystkie podatki 
dopiszą, t. j. wpłyną akuratnie, jeśli mo­
żna będzie postawić jakieś granice i 
wydatkom na morskie ekwipacye, to rząd

9)

Z A P O R A .
(„La Barri'ereu p ar Iłem: B a z in  de VAca- 

demie franęaise).

(Ciąg dalszy).

Po chwili milczenia Rćginald mówił 
dalej :

— Nie wspomniałem o moim bracie, 
przyszedł on bowiem wtedy na świat, gdy ja  
opuszczałem Redhall. — W tym świecie sta­
rej Anglii, a także w innej posiadłości mego 
ojca, Lancashire, byłem wychowywany jak 
lord XVIII. wieku: koń, kąpiele, zabawy spor­
towe, psalmy. Co się tyczy religii, byłem 
wzwyczajony do ścisłości w praktykach religii 
anglikańskiej i napawany nienawiścią nie do 
każdej innej religii, lecz przedewszystkiem do 
katolicyzmu. Mój ojciec i matka moja czynili 
po prostu dla mnie i ze mną to samo, co 
niegdyś czyniono dla nich. Pozwalali na  to, 
aby jedną z pierwszych książek, jaką mi dano 
do czytania, było dziełko : B ook o f  m artyrs, 
Foxa, a byliby może nawet przesadzili jeszcze 
komentarze, jakie czyniła moja nauczycielka, 
tłumacząc mi S tor y o f liberty. Nie wiem, czy 
pani znane są te książki?

— Pierwszą widziałam na stołach; dru­
gą znam tylko z tytułu.

— Obie przedstawiają katolików jako ludzi 
krwiożerczych, prześladowczych, niebezpie­
cznych, rzeczywistych barbarzyńców. Owa „hi- 
storya wolności" jest jednym wielkim aktem 
oskarżenia, przeciw nim wymierzonym. Cho­
ciaż byłem jeszcze dzieckiem, zacząłem już 
nienawidzieć katolików. Mój ojciec zresztą z 
pogardą wymawiał zawsze tę nazwę. Dziwi­
łem się, że w domu naszym trzymano jedną 
ze służących katoliczkę. Że zaś ona była bar­
dzo dobra dla mnie i od lat wielu w usłu­
gach mojej matki, wyobrażałem sobie, jak

przedstawi wielki projekt całkowitej aseku­
rac j i  inwalidów i bezrobotnych, t. j. od bez­
robocia, czyli braku pracy. Rzml zakładając, 
taką pożyteczną inslytucyę, wyposaży ją  sub- 
sydyum dwa razy większem, jakie stosunko­
wo daje rząd niemiecki dla podobnej orga- 
nizacyi w Niemczech. Zapewni to dwom i 
pół milionom robotników zatrudnionych w 
rzemiosłach stałą pomoc i ochroni od braku 
pracy, a trzynastu milionom ludzi da opiekę 
i wsparcie w chorobie i nieszczęśliwych wy­
padkach. Z reform inicjowanych przez mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych, ważna jest 
bardzo regulująca godziny pracy fabrycznej. 
Ma się je ograniczyć do 60 godzin ty­
godniowo, a „over tiine", t. j. godziny po 
czasie roboczym do 60 na rok. Irlandczykom 
zobowiązał się rząd wydać milion funtów 
szterlingów na budowę tanieli robotniczych 
chat w Irlandyi. Oprócz tego będą pożycza­
ne pieniądze na zakupno ziemi na dogodnych 
warunkach. O reformie więzień pisałem wara 
w poprzednim liście, pozostaje więc tylko 
odwleczony do lepszych czasów kobiecy Wo- 
m en’s Suffrage Bill.

Kobiety angielskie zdziałały bardzo dużo 
w tym roku, doczekawszy się tego, że wnio­
sek o głos dla kobiet był w parlamencie an­
gielskim dwa razy czytany. W pierwszem 
czytaniu głosy przyjęcia tego wniosku roz­
biły się na dwie zupełnie równe połowy, w dru­
gi em sprawa kobieca zyskała bardzo poważną 
większość i utknęła dopiero w zawikłanych 
arkanach dyplomacyi angielskiego parlamen­
tu, gdy miano odesłać ją  do odnośnej komisji 
parlamentarnej. Jestto ciekawe, że wniosek, 
który przeszedł w dwu czytaniach, gdy na­
prawdę był już blisko uchwały, stracił raptem 
swych zwolenników i przy głosowaniu nad 
tem, czy odesłać wniosek do komisyi, gło­
sów mu zabrakło. Skutkiem tego W omen’s 
Suffrage B il l  nie prędko ujrzy znów światło 
kinkietów parlamentu angielskiego. Lecz co 
ciekawsze wcale się tem nie martwią same 
kobiety, które zadowalają się tem, że prze­
cież wniosek o sprawie ich był w parlamen­
cie, że nad nim debatowano i głosowano i 
z racyi tej obchodziły fakt ten specjalną 
uroczystością i imponującym pochodem 10.000 
kobiet. W karnych szeregach na czele kilku­
nastu  orkiestr postępowały organizacje ko­
biet, 500 studentek w togach, nurs i dokto­
rek szpitalnych w uniformach z odznakami 
Uniwersytetu, z biretami na głowach, dalej 
organizacye wszelkiej gałęzi pracy, wreszcie 
deputacye z Australii, Nowej Zelandyi, Ka­
nady, Południowej Afryki i prawie wszyst­
kich państw europejskich. Na wielkim „mee- 
tyng’u “ w Albert hali zebrano w ciągu go­
dziny 125.000 koron na cele sprawy kobie­
cej. I  sprawa ta przy przyzwoitych, mniej ka­
rykaturalnych, niż dotąd, środkach agitacyj­
nych szybko doprowadzona byłaby do po­
myślnego rezultatu, żeby nie tworzyły się 
pośród kobiet ligi przeciwne głosowaniu ko­
biet, t. zw. „Antisuffragiet Leagnes", które 
rozpościerają znów jak najszersze agitacje

ona musiała czuć się szczęśliwą, mogąc po­
rzucić kraj swój, pełen nędzy i okropności. 
W ówczesnej myśli mojej było wielkie podo­
bieństwo losów pomiędzy ową poczciwą słu­
żącą a murzynką, wykupioną na targu nie­
wolników i zabraną do Europy. — Przepra­
szam panią, że przytaczam moje ówcześni 
dziecinne wyobrażenia. Ale to najlepiej wy­
kazuje, w pośród jakich niesprawiedliwych 
sądów wyrosłem; była to oczywiście niespra­
wiedliwość mimowolna, wypływająca z wiel­
kich uprzedzeń do katolicyzmu. Mój ojciec 
pozostał takim dotychczas, jakim był wówczas.

— A lady Breynolds?
— Matka moja także; ale ona ma cha­

rakter odmienny. Nieraz cierpiała przeżeranie, 
lecz wobec ojca, bierze mnie zawsze w obro­
nę. Ona żyje, uśmiechając się do świata, z 
ukrytym dramatem swego życia w głębi ser­
ca.... W tej chwili naprzykład, tam w oddali, 
pokazując gościom jelenie i cały zwierzyniec, 
mówi spokojnie: „Widzicie państwo te zwie­
rzęta ; pierwsze otrzymaliśmy przed siedra- 
nastu laty od naszego,przyjaciela, lorda Llan- 
dovery“. A w głębi serca myśli: „Jakiż to 
okropny konflikt! Rćginald staje przeciw ojcu, 
przeciw tradycyom rodu! Ozy to możebne?" 
Ona cierpi, lecz nie byłaby zdolna mnie zro­
zumieć, — mogłaby mi raczej przebaczyć. 
Odsunąłem się od niej bardzo wcześnie, ma­
jąc lat trzynaście, gdy mnie oddano do szkoły 
wojskowej. Postanowiłem oddawna pójść do 
wojska. „Chcę być oficerem, — mówiłem już 
dzieckiem, — chcę walczyć, chcę jak  Stanley 
przejść przez Afrykę". — Mój ojciec apro­
bował to. Matka usiłowała podzielić te uczu­
cia, chociaż przychodziło jej to z trudem.

— Rozumiem ją  dobrze.
— Widzi pani przeto, że miałem matkę 

najzacniejszą, najczulszą; lecz rozłączenie z 
nią nastąpiło zbyt wcześnie, nie dozwalając, 
aby nastąpiło między nami ścisłe porozumie­
nie w kwestyach sumienia. Nie wiem też, 
czy takie porozumienie wogóle kiedykolwiek 
nastąpićby mogło. Zresztą w innych spra­
wach było ono zupełne; mam dwieście listów 
od mojej matki. Jej poparcie, jego duma,

przeciw billowi, wniesionemu przez posła 
Scbackletona. Sytuację gmatwa jeszcze i ta  
okoliczność, że obie nartye kobiece oczywi­
ście mają i werbują sobie swych zwolenni­
ków wśród mężczyzn, z tego powodu więc 
nie brak na tem polu humoru i uciesznych 
sytuacyj w stosunku młodzieży płci obojga. 
Życzymy wiktoryi kobietom walczącym za 
wolność swych praw ludzkich, a sami przej­
dziemy do nieco poważniejszej treści.

Przed kilku dniami zakończył się tu do 
miasta Leeds zwołany p i e r w s z y  r z y m ­
s k o - k a t o l i c k i  k o n g r e s .  Osobiście na 
kongresie nie byłem, wzmiankując więc o 
nim, ograniczę się na wiadomościach, jakie mam 
od uczestników tegoż i prasy. Kongresowi 
przewodniczył arcybiskup westminsterski dr. 
Bourne. a udział w nim wzięło szesnastu 
biskupów, ośmiu przeorów klasztornych i bar­
dzo -wielu księży. Na kongresie obecny był 
lo rd -m ajor  Londynu, sir John  Knill z żoną, 
lord-major m. Leeds i wiele wybitnych oso­
bistości z grona świeckich filarów Kościoła 
katolickiego w Anglii. Pomiędzy wieloma mo­
wami podkreślić należy ciekawe cyfry sekre­
tarza kongresu, mówiące o poważnym wzro­
ście katolików w Niemczech, Ameryce i Au­
stralii, no i mowę arcybiskupa, ilustrującą 
stan rzymskiego katolicyzmu w Anglii. I  tak 
w r. 1850 było w Anglii i Walii 587 ko­
ściołów, 99 szkół katolickich z 11.000 uczę­
szczających dzieci; 788 księży. Dziś zaś jest 
1760 kościołów, 1064 szkół z 339.000 dzieci 
i 3687 księży. Kościół katolicki — mówił 
arcybiskup — był w najbliższym kontakcie 
z ludźmi biednymi i zajmował się nimi wie- 
cej. niżeli jakakolwiek kościelna i dobroczyn­
na organizacya, dlatego też współdziałanie z 
katolikami jest bardzo sympatyczną kwestyą 
do dziś dnia w Anglii. To też sympatya o- 
gólna i chęć pomocy katolikom jes t  dziś wię­
ksza, niż była za czasów kardynała Mannin- 
ga. Ojciec św. nadesłał telegram błogosła­
wiący pracom kongresu, który po trzydnio­
wych obradach zamknięto, przyrzekając sobie 
solidarność w pracy ku dalszemu rozwojowi 
Kościoła katolickiego w Anglii pod hasłem, 
że w łączności jest  siła.

Drugim ciekawym kongresem był tu 
brytyjski kongres lekarski, „British Medical 
Congress", drugi z kolei, gdyż taki sam 
kongres miał tu miejsce 15 lat temu. Celem 
kongresu byt ogromny zjazd lekarzy, którym 
dano możność zetknięcia się z powagami ró­
żnych gałęzi medycyny i z. rezultatami badań 
tychże. Co za ciekawe kwestye nawet dla pro­
fana były tu przedmiotem obrad. Kongres po­
dzielił się na dwadzieścia sekcyj i w spe- 
cyalnych grupach i salach Urządzono szereg 
odczytów i demonstraeyj. Ramy polskiego pi­
sma nie pozwalają na streszczenie nawet tych 
ciekawych kwestyj, pomiędzy któremi najwię­
cej zainteresowania wzbudziły: radiografia, 
leczenie zapomocą szczepienia, kuracya dr. 
Bullocha kwaśnem mlekiem, przez sugge- 
styę, radium, jak  i inne techniczne mniej 
znane metody w codziennej rutynie.

czasem jej radość towarzyszyły mi najczulej 
wszędzie i zawsze. Wewnętrzny proces, o któ­
rym zaraz mówić będę, pozostał jednak moją 
tajemnicą....

Marya ujrzała w tej chwili, w oddali, 
wśród łąk opromienionych słońcem, grono 
spacerujących, którzy zapewne powracali już 
clo zamku i wyciągnęła ku nim mimowolnie 
rękę, jak  gdyby powiedzieć chciała: „Dla­
czego ty, matka, nie jesteś tu, na mojem 
miejscu, ty, do której ta udręczona dusza po- 
winnaby należeć?" Ale ręka opadła zwolna
i Marya nie wyrzekła ani słowa.

— Podczas mego pobytu w szkole w 
Eton — mówił dalej Rćginald — i potem, 
gdy przeszedłem do szkoły wojskowej w Sand- 
hurst, miałem chwile bardzo żarliwej wiary. 
Młode serca wznoszą się łatwo ku Bogu. Słu­
chałem nieraz kazań najlepszych kaznodziei 
oficyalnego Kościoła i innych także. Podzi­
wiałem krasomowstwo i wzniosłe myśli, ale 
stwierdziłem, iż życie Chrystusa na ziemi 
nie zbliżało się przez to ku mnie, że nie sta­
wało mi się wzorem ku naśladowaniu i zro­
zumiałem. Moralnie żyłem wedle zasad, roz­
wijanych przedemną i zastosowywanych w 
praktyce u nas, co przyznać należy, a z któ­
rych pierwszą było: „Szukaj prawdy, idź za 
prawdą, ukochaj prawdę". Te piękne teorye 
uszlachetniały mą wolę, ale czułem, że są 
zbyt ogólne, nieokreślone. Zapytywałem sie­
bie: „Gdzież jes t  prawda, skoro nie zawsze 
postępuję tak, jak in n i?  Czyż ją  zdołam za­
wsze rozpoznać ?“ Chwilami cierpiałem bar­
dzo w moim umyśle a także w sercu, jakto 
już powiedziałem, gdyż wzór boski był nadto 
abstrakcyjnem pojęciem, a nie stawał się bli­
skim, obecnym przyjacielem.

— To piękne, co pan mówi....
— Z wydaniem sądu o mnie, niech się 

pani nie śpieszy, bo czekałoby panią rozcza­
rowanie. Do kościoła katolickiego wszedłem 
po raz pierwszy w Farnborough, miejscowo­
ści położonej w pobliżu Sandhurst i po raz 
pierwszy ujrzałem zakonnice katolickie w szpi­
talu włoskim na Quenn’s S ą u a re : wielkie 
kornety....
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Wczoraj zakończył się tu sezon letni 

w królewskiej operze Covent Garden. Na za­
kończenie sezonu dano „II Barbiere11 Rossi­
niego. Główne role Rosiny i hrabiego miały 
doskonałych wykonawców pośród gwiazd o- 
perowyeh w osobach pani Tetrazzini i p. Ro- 
stowskiego. Rozpatrując program ubiegłego 
sezonu operowego, pośród dawniej wystawia­
nych oper — wystawiono dwie n o w e : „Lak- 
m e“ Delibesa, która nie może mieć preten- 
syi do nowości i „La Ila ban era hiszpańską 
operę Laparra. Z francuskiej modernistycznej 
muzyki o ustalonej reputacyi dawano w se­
zonie „Pelleas et Melisande" Dehussyego i 
„Louise“ Charpentiera. Z gwiazd tegorocznych 
oprócz wzmiankowanej Tetrazzini, występo­
wały: Madame Edrina, Miue Kuzniecowa, Mel­
ba, Destinn, z tenorów młody Amerykanin 
Ric.cardo Martin, Franz, Zerola, barytonista 
Bakłanow i in. Polaków w ubiegłym sezonie 
na scenie w Covent Garden nie było. Kilka 
słów wkońcu należy się - względnie nowej o- 
perze Rauia Laparra „La Habanera". Hisz­
pański autor, hiszpański tytuł i muzyka prze­
siąknięta tu i owdzie hiszpańskiemi rnelo- 
dyami. Libretto bardzo smutne, ogromnie 
smutnie przeplatane scenami możliwńe naj­
smutniejszych scen. Zawiedziona miłość, zem­
sta straszna, mord, cmentarz, skrytobójstwa, 
okrutny tłum,, cudowna siła, czego tam nie­
ma. Historyi smutniejszej od libretta „Ilaba- 
n e ry “ trudno jest odkryć z pośród przekła­
dów operowych. Muzyka pełna prostoty i 
szczerości, nie obliczona na żadne efekty, 
przebłyskuje tu i owadzie hiszpańskim rytmem. 
Niema w niej siadów szkoły dążącej do jakiej­
kolwiek sensacyi. Przypuszczać należy, że 
dalsza praca nad tą operą da całości więcej 
wykształeerisze formy i że młody kompozy­
tor Senor Laparra obiecuje na przyszłość o 
■wiele więcej, niż dał dotychczas w „Haba- 
nerze“. S. W . P iw  ar.

K o n f l i k t

m iędzy W atykanem  a H iszpanią.

Jak  z Madrytu donoszą do Foss. Ztg. 
ośwńadczyl Fanalejas w rozmowie z dwoma 
dziennikarzami niemieckimi, że Hiszpania 
wbrew zapatrywaniom zagranicy i Watykanu 
w ogromnej swej większości jest wolnomyśl- 
na i postępow7a.

„Jestem przeświadczony — mówił pre­
mier — że cała Hiszpania życzy sobie ure­
gulowania kwestyi kościelnej w duchu no­
wożytnym. Upadek mój nie byłby bynajmniej 
zwycięstwem Watykanu. Gdybym upadł, sta­
nąłbym na czele wszystkich żywiołów rady­
kalnych, które są rozproszone i bez przewo­
dnika. Spodziewam się jednak, że tak daleko 
nie pójdzie; załatwię tę sprawę jako prezes 
monarchistycznego gabinetu“.

0  przebiegu konferencyi, którą miał 
mieć wczoraj Canalejas z ambasadorem przy 
Watykanie. Oje.dą, brak jeszcze wiadomości.

W Watykanie, wedle prywatnych do­
niesień z Rzymu, sądzą ciągle jeszcze, że tru-

— Siostry Miłosierdzia św. Wincentego?
— Tak. Najbardziej mnie wzruszyły te 

zakonnice swoją przedziwną prostotą i po­
święceniem. Nie starały się one o to, aby 
się wydać dziewiczemi; one niemi były; nie 
usiłowały okazać się pełnemi poświęcenia w 
służbie chorych, one były takiemi. Wasze 
śpiewy kościelne i karność, którą we wszy- 
stkiem dostrzegałem, a która, wiedziałem, w 
całym świecie była jednolita, uczyniły na 
mnie wrażenie organizacyi bardzo wielkiej, 
bardzo silnej, do której wszakże nie należa­
łem. W tejże samej epoce, podczas wakacyi 
w szkole wojskowej, miałem sposobność prze­
czytać kilka książek polemicznych, zwłaszcza 
tych, które występują przeciw błędom rzym­
skim. Nie usunęły one moich udręczeń, któ­
re innie trapiły nieustannie. Wyjechałem 
wreszcie do mego pułku w Indyacb. Otóż 
tam, miałem zapewne wiele dni ciężkiej pra­
cy, w7 których nie było ani chwili czasu na 
rozmyślania. Ale miałem też wiele godzin 
bezczynnych, w których mogłem oddać się 
cały wspomnieniom i rozważaniu. Pani nie 
zdoła sobie wyobrazić nawet podobnej udrę­
ki, jaka zaprzątała mój umysł; pani żyłaś 
ciągle w ukojeniu wiary...

— W spokoju tak, w ukojeniu, nie. To 
nie jest  cechą naszej epoki.

— Chcę powiedzieć, że pani nigdy nie 
odczuwała potrzeby stawania w obronie tych 
pojęć, które stanowią podstawę wiary pani. 
Młoda kobieta, szczególnie Francuska, otrzy­
muje swoją wiarę już zupełnie gotową i jej 
nie zmienia.

— Myli się pan; jeżeli jej nie zmienia 
tak często, jak mężczyźni, to dlatego, że ją  
zna lepiej i lepiej jej broni.

— Wiec może pani przedstawić sobie 
stan duszy, która sama niszczy w sobie wia­
rę, którą otrzymała. Jes t  to okrutna robota 
samobójcza, samoburzyeielska.

(Ciąg dalszy nastąpi)

dności, jakie stoją na przeszkodzie porozu­
mieniu z Watykanem, zostaną w końcu usu­
nięte. Watykan podobno godzi się na pewne 
ustępstwa w sprawie zakonów, zwłaszcza na 
wprowadzenie postanowienia, by w przyszło­
ści bez zezwolenia rządu nie wolno było 
otwierać nowych klasztorów i aby kongrega- 
eye podlegały opodatkowaniu. Dzięki tym 
ustępstwom — spodziewają się w Watyka­
nie — przyjdzie łatwo do zgody.

Osservatore Rom ano  p isze : Nie Stolica 
Apostolska, tylko rząd hiszpański uważa swe 
ustawy za nienaruszalne. Jeśli mimo obja­
wionego ze strony Watykanu życzenia zgody 
rząd hiszpański obstaje przy swych proje­
ktach, to widocznie zapewnienia jego, że 
także pragnie zgody, nie są szczere.

Wedle doniesień z Madrytu, koła kato­
lickie zaniechawszy manifestacyi, nie uczyniły 
tego bynajmniej w tern znaczeniu, jakoby to 
była kapitulacja. Przeciwnie korporacye ka­
tolickie całej Hiszpanii organizują się do no­
wej akcyi, protestującej przeciwko polityce 
rządu. Projektowane jest  urządzenie masowej 
demonstracyi w miejscu, które później dopiero 
będzie oznaczone.

Katolicy Grenady i Walencyi wystoso­
wali podobno adres hołdowniczy do Papieża, 
w którym to adresie zapewniają, że gotowi 
są chwycić za broń, celem zagwarantowania 
jedności Kościoła w Hiszpanii.

KRONIKA.
Lwów, 11 sierpnia.

— Kaicudarz.
P i ą t e k  (112 sierpnia) :
Klary panny. — Sława bł. — Syły ap. 
Wschód słońca o godzinie 4'11 rano, za­

chód słońca o godzinie 6 48 po południu.

— Na cześć Najd. Arcyksięcia Leo­
polda Salwatora odbył się wczoraj o godz.
8 wieczorem w Krakowie obiad u delegata Na­
miestnika p. Adama Fedorowicza. W obiedzie 
wzięli udział oprócz Dostojnego Gościa i go­
spodarza : JE. Andrzej ks. Lubomirski, ks. Do­
minik i Hieronim Radziwiłłowie, Paweł ks. 
Sapieha, komendant korpusu Józef br. Weigi, 
generał-porucznicy Behin-Erinoli hr. Huyn i 
Dondort, pułkownicy artyleryi Weigner i Ble- 
chinger, prezes krakowskiej Rady powiatowej 
Stefan Skrzyński, prof. Uniwersytetu ks. dr. 
Stefan Pawlicki, wiceprezydent miasta dr. Szar- 
ski, Zygmunt hr. Zamoyski, dr. S. Tomkowicz, 
poseł M. Garapich i Ludwik Żeleński.

— JE. P . Prezydent sądu krajowe­
go wyższego w Krakowie, Witold Hausner, 
wyjechał na sześciotygodniowy urlop.

Zastępstwo objął Wiceprezydent p. Ste-
belski.

— Z c. k. obrouy krajowej. Podpo­
rucznik 22 p. p. Józef Jeżek przeniesiony do 
korpusu żandarmeryi.

— Wybór uzupełniający jednego człon­
ka Rady powiatowej w Ropczycach z grupy 
większych posiadłości rozpisało Prezydyum c. k. 
Namiestnictwa na dzień 15 września b. r.

Wybór ten odbędzie się w mieście po- 
wiatowem o godzinie i w lokalnościach, wska­
zanych w kartach legitymacyjnych, które dorę­
czy wyborcom starostwo.

— Zarządzenia we Lwowie na w y­
padek cholery. We Lwowie roztoczono nad­
zór nad podróżnymi, przybywającymi z okolic, 
cholerą nawiedzonych, zaprowadzono utrzymy­
wanie ewidencji tych osób i poddawanie ich 
trzydniowej obserwacji lekarskiej. Wprowadzo­
no też obowiązek donoszenia fizykatowi o wszel­
kich podejrzanych przypadkach zachorowania 
przybyszów z Rossyi. Powołano do życia ko­
misje sanitarne dla badania czystości w do­
mach i podwórzach, oraz na ulicach i placach; 
zarządzono środki a sanacyjne w dzielnicach za­
niedbanych ; badanie stosunków sanitarnych w 
hotelach, chajderach, ochronkach; rewizje w 
handlach artykułów spożywczych. Urządzono 
nakoniec na wypadek ewentualnej potrzeby 
szpital choleryczny w baraku epidemicznym na 
Janowskiem, poczyniono w nim potrzebne adap­
tacje, uzupełniono pościel i bieliznę, przygoto­
wano dom obserwacyjny dla osób, podejrza­
nych o cholerę w realności miejskiej na rogu 
ulic Zamarstynowskiej i Balonowej, wydano 
zarządzenia co do opieki lekarskiej i pielę­
gniarskiej w szpitalu epidemicznym, zakupiono 
przyrząd formalinowy dezynfekcyjny systemu 
„Therm“ dr. Gąsiorowskiego, uzupełniono przy- 
bory dezynfekcyjne. Na ewentualne zarządzenia 
anticlioleryezne przyznała Rada miejska kredyt 
w kwocie 10.000 kor.

— W ycieczka do Królestwa i Litwy.
W połowie września urządza „Straż Polska" 
większą dwutygodniową wycieczkę po Króle­
stwie i Litwie. Wyruszy ona przez Sandomierz 
parostatkiem do Kazimierza i Puław (jest to 
jedna z najpiękniejszych partyj w Polsce), 
poczein uda się do Lublina, a z Lublina do 
Warszawy. Sandomierz i Lublin należą do naj­
starszych grodów w Polsce i posiadają piękne 
zabytki i pamiątki.

W Warszawie zabawi wycieczka dni 8; 
w tym czasie zwiedzi Wilanów i pojedzie pa­
rostatkiem do Czerwińska (gdzie przeprawiał 
się Jagiełło pod Grunwald) i do Płocka.

Z Warszawy lida się wycieczka do Wilna 
i Kowna.

Wspólne koszta całej wycieczki (koleje, 
parostatki, hotele, obiady, wstępy do muzeów) 
wynosić będą od osoby 160 kor. przy użyciu 
III. klasy kolejowej, a 200 kor. klasą II.

Zgłoszenia z zadatkiem 30 koron przyj­
muje się do 1 września. Uprasza się o nieod- 
kładanie zgłoszeń do ostatecznego terminu, gdyż 
lepiej prędzej wiedzieć jak liczną będzie wy­
cieczka.

Dodajemy, że wycieczki „Straży Polskiej" 
stają w pierwszorzędnych hotelach i stołują się 
w najlepszych restauracjach. „Straż Polska" 
niema z nich żadnych dochodów — urządza je 
jedynie, aby ułatwiać poznanie ziemi ojczystej.

Uczestnicy pragnący poprzestać tylko na 
wycieczce po Królestwie (bez Wilna i Kowna) 
płacą 110 kor. klasą III., a 130 koron klasą II.

Adres dla zgłoszeń : „Straż Polska", Kra­
ków, Floryańska 1.

A  Ucieczka dwu więźniów. Z od­
działu roboczego w Drohobyczu zbiegli dnia 9
b. m. o godzinie 9 wieczorem dwaj więźnio­
wie Zakładu kary dla mężczyzn we Lwowie: 
21 letni Józef Iwanejko false  Kordys i 29 le­
tni Aleksander Tyinczyna.

Pierwszy jest średniego wzrostu, cieinno- 
blondyn, o burych oczach i owalnej twarzy; 
drugi również średniego wzrostu, szatyn, o pi­
wnych oczach i twarzy owalnej.

A  Ukarany upór. Posługacz publiczny 
Dawid Korber, pchał wczoraj po południu uli­
cą Kazimierzowską dwukołowy wózek po szy­
nach tramwayu elektrycznego. Nagle nadjechał 
wóz tramwayowy nr. 113, a gdy mimo dzwo­
nienia Korber nie chciał ustąpić, wóz tram­
wayowy najechał na wózek, przyczem Korber 
padł pod wóz i odniósł ciężkie obrażenia ze­
wnętrzne.

A  Zamach samobójczy. W jednej z 
nowobudujących się realności przy ul. Dwerni­
ckiego skoczył wczoraj po południu z okna 
III. piętra na dziedziniec w zamiarze samobój­
czym 17 letni Herman Silberstein, terminator 
szklarski, pochodzący ze Stryja. Ciężko ranne­
go Silbersteina odwiozło pogotowie Towarzy­
stwa ratunkowego do szpitala powszechnego. 
Powodem zamachu samobójczego — jak wy­
nika z listu pozostawionego przez desperata 
do matki —• była nędza.

A  N agły zgon. W mieszkaniu swem 
na Jałowcu 1. 156 zmarł dziś rano 50-letni 
zarobnik Michał Partyka, zajęty u dostawcy 
siana Ignacego Rosnera. Zgon według orzecze­
nia lekarza miejskiego nastąpił wskutek udaru 
serca. Zwłoki odstawił komisaryat IV. dziel­
nicy do kostnicy Zakładu medycyny sądowej.

A  Niendała kradzież. Do mieszkania 
radcy szkolnego dr. Majchrowicza przy ul. Kop­
cowej 1. 6 włamali się dziś w nocy po wydu­
szeniu szyby w oknie, złodzieje. Spłoszeni je­
dnak przez pilnującego mieszkanie Stanisława 
Wełnę, zbiegli.

A  Krwawa bójka na noże rozegrała 
się ubiegłej nocy na plantacyach placu Fran­
ciszkańskiego między kilku notowanymi zło­
dziejami, z której najgorzej wyszedł murarz 
Jan Baranowski. Przeciwnicy zadali mu 6 ran 
ciętych na głowie i kilka ran na obu rękach. 
Rannego odwiozła stacya ratunkowa do szpi­
tala powszechnego, zapaśników zaś : Władysła­
wa Sorokowskiego, Ignacego Kurzeję i Marya- 
na Michalika, oraz 16-letniego Teofila Soro­
kowskiego, aresztowała, zwabiona krzykiem i 
wołaniem o ratunek, polieya.

A  Kronika policyjna. P. Janowi Pro- 
kopskiemu skradziono wczoraj w Rynku z kie­
szeni kamizelki srebrny zegarek, z monogra­
mem J. P.

Na kradzieży pary bucików schwytano 
wczoraj w sklepie p. Gabryela Starka żebraka 
Hnata Stachowa.

Za kradzież 50 kor. na szkodę jednej z 
dam półświatka aresztowała polieya jej kole­
żankę Katarzynę Węgrzynowiczównę.

t  Zmarli w ostatnich dniach : we Lwo­
wie, Karol Popp, kapitan 19 p. p. ob. kraj. 
w 42 r. życia; Józef Potrzebnicki, rządca dóbr 
w 47 r. życia;

w Wielkich Oczach, dr. Zdzisław Dziu­
biński, starszy radca prokuratoryi skarbu, w 
46 r. życia;

w Stanisławowie, Stanisław Chowaniec, 
właściciel drukarni w 47 r. życil^

we Wrocławiu, Józef Buber, w 61 r.
życia;

w Warszawie, Kazimierz Kopytowski, wy­
bitny inżynier, naczelnik zarządu kolei iwan- 
grodzko-dąbrowskiej, a potem fabryczno-łódz- 
kiej, utalentowany pisarz na polu ekonomii i 
matematyki;

w Obornikach, w Poznańskiem, Wojciech 
Gawroński, utalentowany muzyk i kompozytor, 
w 42 r. życia. Ś. p. Zmarły napisał dwa poe­
maty: „Antygona" i „Samuel Zborowski" na 
chór i orkiestrę, oraz operę w 3 aktach „Ma­
ry a".

Przez pewien czas był ś. p. Gawroński 
profesorem gry na fortepianie w Orle.

— Wypadek w  Tatrach. Wczoraj o 
godzinie 7 wieczorem przybyli do Zakopanego 
zrozpaczeni rodzice śp. Szulakiewicza; zwłoki 
nieszczęśliwego, mają być dziś jeszcze przewie­
zione do Zakopanego, następnie wyprawione 
zostaną pociągiem do Lwowa. Pogłoska o za­
chorowaniu dzielnego p. Zaruskiego, okazała 
się na szczęście nieprawdziwa; p. Zaruski obo­
zuje w Jaworzynie w fabryce papierów ks. Ho- 
henlohego z pierwszą ekspedycyą ratunkową i 
cieszy się najlepszem zdrowiem.

Również okazały się nieprawdziwemi nie­
stety, wieści o znalezieniu Klimka B a c h 1 e d y; 
dotąd go nie znaleziono i uie natrafiono nawet 
na jego ślady. Trzynastu taterników, 5 tury­
stów węgierskich, obozujących na Jaworzynie, 
bezustannie poszukuje Bachledy. Ze strony wę­
gierskiej znany taternik dr. Komornicki zorga­
nizował ekspedycyę, poszukującą zaginionego 
przewodnika. Komornicki próbował przypuszczal­
nymi śladami Bachledy wyjść na Małą Jawo­
rową, uznał jednak tę drogę za niemożliwą. 
Pomiędzy góralami i turystami zaginięcie Bach­
ledy wywarło przerażające wrażenie: cieszył się 
on bowiem ogromną sympatyą zarówno u tater­
ników, jak u swoich, a wrażenie potęguje ta 
okoliczność, że Bachleda zginął na posterunku, 
w obronie innego życia ludzkiego.

Rozmaite wiadomości, jakoby Bachledę 
widziano na Polskim Grzebieniu, lub nad Mor- 
skiem Okiem, nie mają żadnego uzasadnienia: 
niema żadnej nadziei na odnalezienie żywcem 
Klimka, był on bowiem piąty dzień bez żywno­
ści, bez ciepłego okrycia, bez przyborów tury­
stycznych.

Po przybyciu zwłok ś. p. Szulakiewicza, 
które transportują pod przewodnictwem p. Za­
ruskiego, nieustraszony naczelnik Pogotowia, 
wyruszy natychmiast napowrót pod szczyt Ja ­
worzyny, gdzie czeka na niego część okspedy- 
cyi. W Zakopanem wypadek ten wywarł pio­
runujące wrażenie. Ogólnie przypuszczają, że 
Klimek zginął śmiercią podobną jak Szulakte- 
wicz, nie mając żywności i ciepłego okrycia. 
W góry nadciągnęły znów mgły, co utrudniło 
znacznie dalszą akcyę ratunkową. Groźne wia­
domości o Klimku wywołały — jak wspomnie­
liśmy — tak pośród górali, jak i u publiczno­
ści przygnębiające wrażenie, gdyż Klimek był 
pierwszorzędnym przewodnikiem, człowiekiem 
niezwykle sympatycznym i inteligentnym, przy- 
tem śpieszył zawsze na każde zawołanie bez­
interesownie na odszukiwanie^zaginionych tury­
stów w górach.

Klimek ma żonę staruszkę, która dowie­
dziawszy się o niepokojących pogłoskach, po­
padła w melancholię; prócz tego ma dwie córki 
i syna Tomka, przewodnika, który w Ja ­
worzynie czeka na rozkazy co do dal­
szych poszukiwań za ojcem. Wypadek z Klim­
kiem oziębił znacznie stosunki górali do tury­
stów. Górale poczynają coraz to głośniej sarkać 
na t. zw. „inteligentów", którzy obecnie, gdy 
idzie o odszukanie górala, siedzą w Morskiein 
Oku, nie chcąc narażać się w górach, gdy 
Bachleda naraził swe życie (a zdaje się i 
dał swe życie) za „inteligenta". Są to auten­
tyczne słowa jednego z górali. Wielu z nich 
oddało w klimatyce „blaszki" (odznaki przewo­
dników zatwierdzonych przez władzę), nie chcąc 
dłużej pełnić służby w górach.

Jeden z gości, który chciał się przekonać 
o szczegółach zniknięcia Klinika, udał się na 
miejsce, gdzie obozuje jedna partya ratunkowa, 
która upada już ze znużenia i pracy i tam do­
wiedział się, co następuje:

W sobotę wieczorem wyszli na bardzo 
stromą ścianę Małego Jaworowego : Zaruski, 
Zdyb i Klimek, uwiązani na linie. Klimek szedł 
naprzód, tamci asekurowali go liną. Był już 
zupełny zmierzch. Zaruski wydał rozkaz, by 
się cofnąć. Bachleda na to odrzekł, że woli 
Szulakiewicza prędzej znaleźć i że z grani bę­
dzie go można prędzej odszukać. Puścił się 
wprzód na 1000 metrów, przyczem zgniewał 
się na Zaruskiego, który mu kazał wziąć linę. 
Za chwilę zniknął za skałą. Pozostali zeszli w 
dół, gwizdali i hukali na Klimka jeszcze przez 
jakiś czas, poezem, nie mogąc się go doczekać, 
spuścili się w dolinę, pozostawiając na miejscu 
linę i klamry, które obecnie znaleziono, co jest 
dowodem, że Klimek w to miejsce już nie wró­
cił. Przenocowawszy w dolinie, sądzili, że po­
szedł na drugą stronę Jaworowego w dolinę 
Równienkową albo Staroleśną i zanocowawszy, 
udał się ztaintąd do Zakopanego. To przypu­
szczenie było o tyle usprawiedliwione, że 
spotkano w drodze turystów z Zakopanego, któ­
rzy oświadczyli, że widzieli Klimka na Polskim 
Grzebieniu i w innych okolicach Tatr. Wobec 
tego p. Zaruski prowadził dalszą akcyę ratunko­
wą w celu odszukania Szulakiewicza, w prze­
konaniu, że Klimek jest już w Zakopanem. — 
Stało się inaczej. Nadchodzący późniejsi tury­
ści z Zakopanego stwierdziii, że Klimka wcale 
w Zakopanem niema; coraz bliższą stawała się 
też pewność, że Klimek zaginął w górach. — 
Rozpoczęto natychmiast prawie akcyę ratunko­
wą, która dotąd nie wydała, niestety, żadnych 
wyników. W drodze do Zakopanego wieczorem 
wyszła jeszcze jedna wyprawa ratunkowa, któ­
ra na własną rękę poszła poszukiwać Klimka. 
Gdyby Klimek znalazł śmierć w górach, byłby 
to w ogóle pierwszy polski przewodnik, który 
zaginął w Tatrach. Podkreślić bowiem należy, 
że nikt z górali nie zginął jeszcze w górach.

,  Gazeta Lwowska" z  dnia 12 sierpnia 1910
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Nadludzka wprost praca Pogotowia ra­

tunkowego pod kierunkiem pełnego poświęce­
nia p. Zaruskiego, wzbudza ogólny podziw.

Pogotowie pracuje nieustannie. Ubiegłą 
noc przepędziła jego część na skałach, stojąc; 
niektórzy przez 86 godzin nie mieli niczego w 
ustach. Ręce ich są popękane od mrozu, twa­
rze znużone i wyczerpane. Dopiero wczoraj 
przyszły zapasy, a noc wczorajszą spędzono po 
raz pierwszy od czasu wyruszenia z Zakopane­
go pod dachem szopy w fabryce ks. Holienlohe 
go. Cztery noce przepędzono w wyłomach skal­
nych. Na pochwałę też zasługuje dyrektor fa­
bryki ks. Hohcnlohego, który odnosi się do wszy­
stkich i wogóle do całej akeyi ratunkowej z 
uprzedzającą grzecznością i dostarcza nabiału 
za darmo.

Czy się to wszystko na co przyda, nie­
wiadomo, spodziewać się jednak należy, że je­
śli już nie natrafiono na ślady Klimka, to ży­
wego go nie znajdą. * m  % m.

We Lwowie kilka rodzin jest przerażo­
nych, gdyż synowie znajdują się na wspólnej 
wycieczce w Tatrach; jeden z ojców wyjechał 
wczoraj pospiesznym pociągiem do Zakopanego.

— Szajka złodziei kolejowych. Schwy­
tany przed kilku dniami na gorącym uczynku 
włamania się do wagonu kolejowego podczas 
jazdy pociągu w Zabierzowie konduktor Lon- 
dzin, który zbiegł przed aresztowaniem, oddał 
się onegdaj dobrowolnie w ręce żandarmeryi 
w Trzebini. Błądził on przez szereg dni po 
okolicznych lasach, ścigany bezskutecznie przez 
miejscowe władze. Śledztwo nad aresztowanym 
Londzinem objął sąd powiatowy w Trzebini, 
nad aresztowanymi zaś.innymi spóluikami, kon­
duktorami Galasem i Tkaczem, miejscowe wła­
dze w Oświęcimiu.

— W ycieczka Czechów do W iednia. 
C orr. W ilh e lm  donosi, że do W iednia ma 
przybyć w ycieczka Czechów z P ragi celejn zw ie­
dzenia w ystaw y łow ieckiej i m iasta W iednia.

— Z aeronautyki. Syn jcd i^ go  z w ie­
deńskich fabrykantów, A dolf Ott, dokonał wczo­
raj próby z nowym latawcem  jednopłaszczyzno- 
wym . Próba odbyła się bez wypadku.

Z Johannisthalu donoszą; Podczas wzlotu 
awiator Oskar Heim, który przez 12 minut 
unosił się w powietrzu, spadł z wysokości 70 
do 80 metrów wskutek złamania się steru tyl­
nego u latawca systemu Wrighta. Heima nie­
przytomnego przewieziono do szpitala. Aparat 
uległ zupełnemu zniszczeniu.

Graham Wright przedsięwziął wczoraj w 
Blackbool próbę, o ile latawiec nadać się może 
w czasie wojny do przewożenia depesz woj­
skowych. Wzniósł się wiec z Blackbool poleciał 
do Tleetwooth, gdzie oddał depesze, a wzią­
wszy nowe udał się do Barrow, a stamtąd 
powrócił do Blackbool. Cały lot trwał 119 
minut.

Drugiego godnego uwagi wzlotu dokonał 
awiator Loret. Przeleciał 65 mil z Blackbool 
do Roos w 93 minutach.

— Sprawa hezdańska. Dwa lata temu 
sąd wojenny skazał na śmierć przez powiesze­
nie Czesława Świrskiego, oskarżonego o udział 
w zamacha pod Bezdanami. Wyrok ten wyko­
nany nie został, gdyż Świderski wniósł kasa- 
cyę do głównego sądu wojennego, którą ge­
nerał-gubernator warszawski uznał. W tym 
czasie znalazła się nowa sprawa Świrskiego o 
należenie do P. P. S. W sprawie tej zaszła 
kwestya poczytalności Świrskiego i zgodnie z 
orzeczeniem sądu Swirski odesłany został pod 
obserwacyę psychiatrów do Moskwy. Sąd okrę­
gowy, przed którym stawiony został Swirski, 
orzekł, iż Świrski nie jest umysłowo chory i 
popełnił przestępstwo w stanie poczytalności. 
Obrońca Świrskiego wniósł rekurs przeciwko 
tej decyzyi do Izby sądowej.

— Zlot »SokołÓW« odbędzie się w 
dniach 1.4 i 15 b. m. w Cylei, w Krainie.

— Burza gradowa w Baresu i Wiel­
kim W arażdynie w yrządziła olbrzymie szkody.

— Preparat prot‘. dr. Ehrlicha »606«. 
W szpitalu w Nagy Becskeret zastrzyknięto 32 
osobom preparat Erlicha „606“. Wszystkie pró­
by się udały. Z osób, którym zastrzyknięto 
ten preparat, 11 wyzdrowiało, między niemi 
jeden paralityk. Dziś dr. Iranyi przedsięweż- 
mie próby szczepienia w szpitalu wojskowym.

— Zagadkowa śm ierć ks. Czetwer- 
tyńskicli. Na zamku w Daszowie w gubernii 
kijowskiej zmarli w jesieni z. r. bezpotomnie 
Witold ks. Czetwertyński, a wkrótce potem je­
go małżonka, Marya z hr. Potockich l-o roto 
Rzewuska. Po otwarciu testamentu przekonano 
się, że cały majątek drogą zapisu przechodzi 
na rzecz zarządcy ich dóbr, Witolda Mazewskie- 
go, który też prawnie wszedł w posiadanie ol­
brzymich włości i przedsiębiorstw, należących 
do zmarłych księstwa. Wkrótce rozeszły się 
słuchy po okolicy, że śmierć obojga książąt nie 
była naturalną, że padli ofiarą skrytobójczego 
morderstwa, a jako sprawcę zaczęto w opowie­
ściach wskazywać aa Witolda Mazewskiego, 
jedynego sukcesora dóbr książęcych. Wieść ta 
wkrótce dotarła do władz, które natychmiast 
rozpoczęły w tej sprawie śledztwo na miejscu. 
W tym celu wysłano do Kijowa sprawnika po­
wiatu Ipowickiego, Białeckiego.

Sprawa powyższa zainteresow ała prasę 
petersburską. D zienniki omawiają szczegóły, 
związane z życiem ks. Czetwertyńskich i podają

stan majątkowy ks. Witolda, oceniony na wy­
sokość 7 milionów rubli. Według iuformaeyj, 
zebranych przez B irże icy je  W iedom osti spra­
wa powyższa kryje w sobie tragedyę. Braci 
Światopełków Czetwertyńskich jest, a raczej 
było czterech. Ks. Witold już nie żyje, k§. Ol­
gierd znajduje się w kijowskim zakładzie dla 
obłąkanych, zaś książęta Ryszard i Edward 
przebywają najczęściej w Paryżu, w Kijowie 
zaś przebywają tylko przelotnie. Ks. Ryszard 
wychował sio i spędził młodość w Galicyi. 
O ks. Witoldzie piszą B irzeunjja  Wiedomosti:

„W czasie ostatniego powstania polskiego 
ks. Witold Światopełk - Czetwertyński został 
skompromitowany do tego stopnia, że groziła 
mu kara śmierci. Ocaliły mu życie tylko jego 
związki i stanowisko społeczne, ale nie uchro­
niły od czteroletniej służby w oremburskim ba­
talionie karnym, w którym służył poeta ukra­
iński, Szewczenko. Wysłano do Orenburga uro­
dziwego, śmiałego młodzieńca, rozumnego i 
szlachetnego, powrócił ztamtąd człowiek posta­
rzały przedwcześnie, dziwak z rozstrojouemi 
nerwami, chwilami podobno niepoczytalny. 
W orenburskim batalionie działy się rzeczy, 
którym trudno dać wiarę. Gdy ks. Witold po­
wrócił do ojczyzny, powitano go, jako czło­
wieka, otoczonego aureolą męczeństwa".

W niedługim czasie po powrocie, książę 
ożenił się i zamieszkał stale na zamku rodo­
wym w Daszowie, powiecie lipowieckim. Po­
tomstwa nie było, małżonkowie uczynili się 
wzajemnie spadkobiercami, tak, że w razie śmier­
ci jednego z nich, druga strona otrzyma w spu- 
ściźnie cały majątek. W skład Jego  wchodziła 
częściowo również cukrownia „Światopełk", bę­
dąca przedsiębiorstwem akcyjnem. 2 ;) akcyj naj- 
leżało do ks. Witolda. Kierownikiem jej zamia­
nował książę ostatnio Witolda Mazewskiego, 
będącego poprzednio członkiem komisyi rewi­
zyjnej. Według doniesienia wspomnianego pi­
sma, Mazewski miał podstępnie pozyskać zaufa­
nie ksim a. Stawszy się jego prawą ręką, sta­
nowisko swo wyzyskał w każdym kierunku i' 
jeśli śmierć księstwa Czetwertyńskich nastąpiła 
przez skrytobójcze morderstwo, podejrzenia mo­
gą być zwracane jedynie w kierunku osoby 
Mazewskiego. Inne dzienniki rossyjskie oma­
wiając tę sprawę, idą dalej, zamieszczają bo­
wiem doniesienie, że stwierdzono już, jakoby 
Mazewski kupował u pewnego aptekarza tru­
ciznę, którą następnie książąt zgładził. Do­
tychczas ogłoszone wyniki śledztwa tego nie 
potwierdziły.

— Pieszo naokoło świata. W War­
szawie — jak donoszą tamtejsze pisma — ba­
wi od soboty literat bułgarski, p. Konstanty 
Yeliezkow, odbywający pieszo podróż naokoło 
świata. P. Yeliezkow przebył pieszo Niemcy i 
na Kalisz przyszedł do Warszawy, skąd w rycli 
dniach wyruszy do Moskwy, a następnie w dal­
szą drogę. Piechur bułgarski włada wszystkie- 
mi językami słowiańskimi.

— Zamykanie stowarzyszeń w K ró­
lestw ie Polskicm . We Włodawie, w gub. 
siedleckiej, tamtejsze Towarzystwo rolnicze zo­
stało zamknięte. Zawieszenie działalności Towa­
rzystwa nastąpiło z rozporządzenia komisyi do 
spraw związków i stowarzyszeń przy rządzić 
gubernialnym siedleckim.

Kronika prowincyonalna.

§ O b y w a t e l s t w o  h o n o r o w e .  Rada 
gminna miasta Żabna na posiedzeniu odbytem 
dnia 25 lipc-a, nadała jednomyślnie p. Kon­
stantemu Nowaczyuskiemu, radcy sądu krajo­
wego i byłemu naczelnikowi sądu powiatowe­
go w Żabnic obywatelstwo honorowe tego 
miasta.

§ Z W i e l i c z k i  donoszą: We czwartek, 
dnia 18 b. m., w dzień Urodzin Najj. Pana, 
będzie kopalnia w Wieliczce dla zwiedzających 
rzęsiście oświetlona. Zjazd do kopalni rozpo­
cznie się szybem Arcyksięcia Rudolfa o godzi­
nie 1-80 po południu. Wstęp do kopalni ko­
sztuje 5 koron od osoby — z użyciem windy 
parowej 6 koron. Biletów wstępu będzie mo­
żna nabyć tylko w dniu zwiedzenia przy kasie 
przed szybem zjazdowym. Pociągi odchodzą z 
Krakowa do Wieliczki o godzinie 12'40 (po­
ciąg nadzwyczajny), 1-30 po południu, a z 
Wieliczki do Krakowa o godzinie 5 ‘30, 6 55 
(pociąg nadzwyczajny) 8'45 i 10'05 wieczorem. 
Czysty dochód przeznaczono na miejscowe cele 
dobroczynne.

Kronika zagraniczna.

* C h o 1 e r  a. W Kaszmicze szerzy się 
cholera w sposób zastraszający. Z 224 chorych 
umarło 147; onegdaj zachorowało 139 osób, 
zmarło 145.

* D w a  g r o ź n e  p o ż a r y  w B o s t o ­
n i e .  Do Koeln. Z tg . donoszą z Bostonu: One­
gdaj wybuchły w Bostonie dwa wielkie poża­
ry : jeden w porcie południowym bosttońskim, 
drugi w centrum miasta. Ogień rozszerzył sie 
na przestrzeni mili kwadratowej angielskiej. 
Spłonęło 50 domów czynszowych, w których 
mieszkali Żydzi i Syryjczycy. Szkoda wynosi

przeszło milion dolarów. Od r. 1870 nie było 
tak wielkiego pożaru. Pięciu strażaków pożar­
nych odniosło ciężkie rany.

* K r  w a w a d e m o n s t r a c y a p r  z e- 
c i w p o d w y ż s z e n-i u * 4 z y n s z ó w. Z Bari 
telegrafują: Wczoraj rano tłum, złożony z około 
1000 osób, demonstrował przeciw podwyższe­
niu czynszów. Manifestanci przeciągali ulicami 
i obrzucali policyę kamieniami, a nadto grozili 
jej rewolwerami. Gdy, pomimo wezwań do spo­
koju, manifestanci dalej rzucali kamieniami na 
policyę, polieyanci dali do nich strzały z re­
wolwerów. Dwu manifestantów zabito, 12 od­
niosło rany. Nadto odniosło rany 15 funkcjo­
nały uszów policyjnych. Wreszcie wezwano woj­
sko, które przywróciło spokój.

Manifestanci napadli także na jednego 
obywatela, który z meblami przeprowadzał się 
do innego mieszkania, i zabili go.

* Z a m a c h  m o r d e r c z y  n a  b u r m i ­
s t r z a  N o \re*go  J o r k u .  Burmistrz Nowego 
J  orku Gaynor, do którego przedwczoraj strzelił 
z rewolweru na pokładzie okrętu „Kamer Wil­
helm der Grosse" dzierżawca miejskiego urzędu 
portowego Juliusz Galaghor, przepędził — jak 
donoszą z Nowego Jorku — noc ubiegłą dość 
pomyślnie.

;i: W y p a d e k a u t o  m o b i 1 o w y Koło 
Capo May w Nowym Jorku zderzył się onegdaj 
automobil z pociągiem pospiesznym. Pięć osób 
zginęło.

Doraźny s ą d .

Jeden z dzienników lwowskich otrzymał 
z Krakowa następującą charakterystykę zamor­
dowanego tam Stanisława Rybaka:

O postaci wysokiej, niekształtnej, o twa­
rzy pociągłej, bezwyrazistej, młodej, ale mocno 
przekwitłej, o oczach niewielkich, a wiecznie 
niespokojnych, Rybak' odznaczał się inteligencją 
niską. Przytem niepospolitego sprytu i zimnej 
krwi, potrafił od każdego wyciągnąć to, co 
chciał, a raczej potrafił swym prostem i spo- 
kojnem zachowaniem pozyskać] każdego, kogo 
pragnął. Człowiek bez wielkich wymagań, nie 
stronił jednakże od szerszych zabaw, od wygo­
dnego życia, co w trójnasób przewyższało jego 
skromną pensyjkę, tern więcej, że był żonaty, 
w kołach znajomych podawał się za bogatego, 
a tylko w tym celu oddając się rzekomo pracy 
w T. S. L., aby polieya nie czyniła mu przy­
krości, jako obeopoddanemu z powodu braku 
zajęcia.

A mimo to jednak w policyi zameldowa­
ny był nie jako urzędnik T. S. L., lecz jako 
współpracownik K u ry  er a Zagłębią, pisma, wy­
chodzącego w Sosnowcu.

Wielu osobom proponował przedsiębior­
stwa nakładowe, to znów twierdził, że jest akcyo- 
Daryuszem wielu nakładców. Faktycznie, prócz 
długów z tej i z tamtej strony kordonu, nie 
miał nic. Dość charakterystyczny szczegół po­
dają stykający się z nim, a mianowicie, że naj­
więcej sdosunkowo pieniędzy miał około 1.5 ka­
żdego miesiąca (14 n. st. — I. st. st.).

Po przyjeździe z Zagłębia do Krakowa, 
Rybak znalazł się pośród kierowników Związku, 
a dom jego w Krakowie stał się domem emi- 
saryuszy. Tam mieściło się wydawnictwo „Pol­
ska", liczne nielegalne broszury i odezwy. Ry­
bak był jakby ośrodkiem, koło którego grupo­
wał się cały ruch robotniczy.

Gdy jednak nadeszły owe głośne areszto­
wania w lecie 1.908, które wprost zdziesiątko­
wały komitet N. Z<f>IK zaczęło się na pewnych 
danych budzić przypuszczenie, że Rybak zdra­
dza. Wtedy powoli zaczęto go odsuwać od pra­
cy, — odebrano wydawnictwo i tak niewycho- 
dzącoj już „Polski" i t. p. Ale działalność N. 
Z. R. była już zniweczona, co gorsza drżano 
na samą myśl, że Rybak może wydać i to wszy­
stko, co wic. Przestrzeżono również i T. S. L., 
kogo ma w swych biurach, — ale nic otrzy­
mawszy, rzecz naturalna, dowodów, — Zarząd 
T. S. L. nie mógł go bezpodstawnie usunąć.

Ale i on czuł, że dramat, w który się za­
plątał, zbliża się do końca, za wszelką więc 
cenę pragnął z niego się uwolnić. Dlatego osta­
tnimi czasy zaczął się nagie a pokryjomu przy­
gotowywać do wyjazdu. Starał się o przepustki, 
dla siebie, żony i dziecka. A że żona, przeby­
wająca na Wołyniu, miała w tych dniach po­
wrócić, przeto rzecz jasna, celem wyjazdu mo­
gło być tylko Królestwo.

Tymczasem z dnia na dzień stawał się 
on coraz to drażliwszym, niespokojnym i zde­
nerwowanym, co przebijało się w jego pracy, 
ruchach i mowie. Przytem czasem się wyswał 
z tern i owem, więcej dającem do myślenia. 
Nawet wychodzić sam nie chciał, lecz szukał 
towarzystwa, — a szukał miejsc ustronnych i 
„zaszywał się w kąt", np. gdy na kilkanaście 
godzin przed zamachem przyszedł do jednej z 
mleczarń, koniecznie, mimo zimna, wolał iść do 
zaciemnionej altany — „tam lepiej, — bo tam 
ciemniej “ — rzekłszy.

Narzekał również, że chciałby wyjechać, 
ale boi się z Krakowa nogą ruszyć, bo nawet 
„kierownicy partyi służą teraz ochranie".

* * ł
Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej" 

przesłał do pism następujący komunikat: W kil-

J
ku pismach pojawiły się pogłoski o rzekome 
defraudacji Stanisława Rybaka w centralnej 
składnicy T. S. L., którą to -uełraudncyę miał 
umożliwić brak należytej kontroli. Wobec tego 
musimy stwierdzić, że centralna składnica, w 
której Rybak był zajęty jako ekspedytor, po­
zostaje pod ścisłą kontrolą dyrekcyi Biura, któ­
ra odpowiada przed Zarządem głównym. Admi- 
nistrneya centralnej składnicy niema nic wspól­
nego ze stroną kasową tego biura, g-dyż wszel­
kie rachunki centralnej składnicy przechodzą 
przez kasę główną Zarządu, a wszelkie dochody 
również wpływają, do kasy głównej.

Stanisław Rybak ani świeżo, ani wogóle 
przez cały czas swego urzędowania nie popeł­
nił żadnej defraudacji na szkodo T. S. L., co 
wykluczały zarówno peryodyeznie przeprowa­
dzane inwentaryzacje, jakot.eż wszelkie inne 
środki kontroli.

Notatki literacko-artystyczne.
Repertuar opery i operetki lwowskiej 

w Krakowie.

Piątek, 13 sierpnia, po raz trzeci i przed­
ostatni „Hrabia Luksenbiirg", operetka w 3 
aktach Franciszka Lehara.

Sobota, 13 sierpnia, po raz siódmy i osta­
tni „Krysia leśniczanka", operetka w 3 aktach 
Jerzego Jarno.

Z  G Ó R .
Zakopane, 9 sierpnia.

(z. s.) Pomimo niepogody, częstych rzę­
sistych deszczów, połączonych z "wichrami, 
Zakopane tętni całą. pełnią sezonowego życisP 
zasmuconego jednak tragicznym zgonem mło­
dzieńca, który w ubiegły piątek znalazł śmierć 
na dnie przepaści po parodniowej karkoło­
mnej wyciec-źce. Zdwaja smutne wrażenie n ie­
pewność o los przewodnika, Kl imka Bachle­
dy, ojca licznej rodziny, który wraz z gro­
nem, tworzącem Pogotowie tatrzańskie, po­
spieszył na ratunek nieopatrznemu turyście 
i spuszczając się po jego zwłoki na linie, 
sam spadł w pieczarę, zasypaną śniegiem i 
lodem i z niej dotąd wydostać się nie zdo­
łał. Szczegóły groźnej katastrofy doniesie 
wam prawdopodobnie znacznie wcześniej te­
legraf, niżbym to mógł uczynić listownie, tu 
bowiem wieści podobne, czas dłuższy prze­
ważnie tajone, dostają sie do powszechnej 
wiadomości dopiero z dzienników krakow­
skich i lwowskich, posiadających w instytu­
c jach  zakopiańskich stałych, lepiej od przy­
godnych poinformowanych korespondentów.

Zresztą rozbawione Zakopane niema cza­
su myśleć o zabitych i zmarłych, zajmuje się 
bowiem obecnie z gorączkową ciekawością 
amerykańskim milionerem, goszczącym tu od 
niedawna, który, jak każde złotem lśniące 
słońce, opromienia kręcące się w około nie­
go komety i księżyce, należące do wesołego 
hig-lifu i artystycznego świata. Amerykanin 
posiada podobno piękną córkę, której wize­
runek przenosi na płótno jeden z naszych 
najrozgłośniej znanych malarzy; daje wy­
kwintnie przyrządzane przez własnego kucha­
rza obiady i wyróżniające się strojnością bale; 
komenderuje samochodowemi wycieczkami, 
posiada bowiem kilka automobili i doskonałą 
przy nich obsługę, nie dziw więc, że stał się 
głównym p o in ty Ś ^ b iis c  letników tutejszych, 
którzy do uroczego podhalańskiego zakątka 
zbiegli się ze wszystkich dzielnic Polski na 
sierpniowe wywczasy.

Nie dziw zatem również, że ludowy 
teatr lwowski nie cieszy się należnem mu 
poniekąd powodzeniem. Na wszystkich jego 
przedstawieniach sala w hotelu Morskiego 
Oka świeciła pustkami, a zapełniła się do­
piero szczelnie na koncercie lwowskiego 
„Echa", które pod kierownictwem swego 
znakomitego i dzielnego dyrektora, Jana  
Galla, doznało bardzo życzliwego przyjŁia. 
Tenże sam los czeka Barcewicza, który w 
tejże samej sali we środę ma wystąpić z kon­
certem. Przeważną liczbę słuchaczów na uro­
czystości muzyczne dostarczają tu Krupówki 
(rodzaj zakopańskiego śródmieścia), zabudo­
wane od lat paru wielu nowemi gospoda­
mi i hotelami, pomiędzy któremi pierwszo­
rzędne miejsce zajmuje bez zaprzeczenia naj­
nowszy. murowany Hotel Warszawski, nie­
zbyt drogi i wygodny, a prowadzony bardzo 
starannie i po europejsku przez panią dokto­
rową Sławię Nowestiukową. Tu spotkać mo­
żna gości z Królestwa Polskiego, Litwy, W ar­
szawy, oraz z tak zwanych Prowincyj za­
branych.

Grupa najmłodszych naszych artystów 
urządziła na Skibówkach w domu snycerza 
Brzegi wystawę dzieł sztuki i udatnych wy­
robów przemysłu artystycznego. Zwiedzają 
ją  liczni amatorowie, a co bardziej na po­
chwałę zasługuje, zakupują chętnie wysta­
wione na niej obrazy i rzeźby. Ładnie, cho­
ciaż skromnie przystrojona ekspozycya po­



siada utwory: Jana  Rembowskiego, Stani­
sława Gałka, Stanisława Witkiewicza, (syna), 
Tymona Niesiołowskiego, Zefiryna Ćwikliń­
skiego, Antoniego Szczygielskiego, Kazimiery 
Szczygielskiej, Stanisława Sobczaka. Iiarola 
Kłosowskiego i Wojciecha Brzegi. Nadto Jana  
Alosza i panny Bitmarówny. Przedostatni, 
ceniony ślusarz, wystawił kuty z żelaza, pię­
kny żyrandol do elektryczności i stokroć 
pic.kniejggą lampkę w stylu zakopiańskim; 
ostatnia zaś wcale interesująee projekty na 
tapety papierowe, tudzież obicia jedwabne 
luli bawełniane. Z obrazów i szkiców zwra­
cają na siebie głównie uwagę .śliczne stndya 
z natury (pejzaże i zwierzęta) Z. Ćwikliń­
skiego, dyszące życiem, malowane z szczerze 
artystyczneiri uczuciem i prawdziwie malar- 
skiem ujęciem tematów malarskich.

niezaprzeczonym talencie świadczą 
również dzielnie odtworzone kwiaty i typy 
pani Kazimiery Szczygielskiej, rozkupione już 
w znacznej części. Ciekawe są symboliczne i 
realistyczne kreacje  Jana  Rembowskiego. Sta­
nisława Gałka wybrzeża morskie i zatoki sfa­
lowane w Krymie dowodzą, że tylko samoistna 
praca rozwija techniczne środki i udoskonala 
zdolności artysty, umiejącego wyzwolić się 
z pod profesorskich wpływów. Wyroby cera­
miczne; w stylu ludowym Antoniego Szczy­
gielskiego, znane już zaszczytnie na naszych 
rynkach handlowych, mile wpadają w oko. 
Szkoda wielka, że artysta, który w to przed­
sięwzięcie włożył ogrom pomysłów i wytrwa­
łej pracy, zamierza, po dwuletnim pobyciu, 
opuścić Zakopane. Zatrzymanie go w kraju, 
choćby z poświęceniem znaczniejszego kapi­
tału na rozszerzenie fabryki i zbudowanie 
pieca, byłoby koniecznie wskazane. W pośród 
rzeźb z przyjemnością wyróżniliśmy odzna­
czające się siłą i realistycznem ujęciem po­
piersia i medaliony Stanisława Sobczaka. Ca­
łość- ponętnej wystawy urozmaicają ładne ki­
limy, pomysłu młodych malarzy, oraz meble, 
wykonane w pracowni Wojciecha Brzegi.

Na zakończenie mojej pospiesznie n a ­
kreślonej korespondencji, notuję pomyślną 
wiadomość. Witkiewicz (ojciec), bawiący obe­
cnie w Lorrano, wkrótce — w dobrem zdro- 
wiu_ ■— jiowraca do Zakopanego.

Białe Kruki.
| Hiałe Kruki. Wydawca. Karol Radecki. Zeszyt 
11. Piotra Zhylilowskiego : Przygana wymyśl­
nym strojom białogłowskim (1600). Wydał Ka­
rol Radecki. Lwów. Nakładem Zienkowicza i 

Chęcińskiego. 1910. St.r. XIX. +  55).

(Dokończenie).

To znowu wymyka się jakby nuta ża­
łosna, że zapomniano prastarego zwyczaju:

„Nie widzę tu u żadnej dawnej sronkawicy"

lub t e ż :
„Nie tak matki chodziły, o tern dobrze wiecie".

Inne zupełnie zabarwienie cechuje dru­
gą część utworu. To już nie zaprawne żółcią 
wycieczki satyryczne, a raczej szereg dobro­
dusznych i życzliwych rad, jak  się kobiety 
różnego wieku i s tanu ubierać powinny nie­
wyszukanie a pięknie, to jakby „regestr prze- 
jii.sów mądrych, których polska szlachcianka 
trzymać się ma w ubieraniu się w domu i 
po za domem". Mamy tu tedy rozdziały ta­
kie jak :  „Ubiór przystojny mężatej średniej 
niewieście", „Młodsza inężata jako się ma 
stroić", „Wdowie przystojny ubiór letniej", 
„Młodziuchnej wdówce", „Panieński ubiór" 
etc., ect., wszystkie o charakterze dydakty- 
czno-moralizatorskim; szedł bowiem Żbylito- 
wski-satyryk jakoby w ślady Horacego: umiał 
gorycz zaprawić słodyczą, pragnął nietylko 
ri.deudo cast-k/arc mores, ale chciał jednocze­
śnie podać lekarstwo na zło, rozumnie zara­
dzić dalszym jego postępom. Dla przykładu 
podajemy n. p. wskazówki, dotyczące stroju 
jianieńskiego :

,,Słuchajcież, czym przystroić"głowę umnskaną. 
Słuchajcie czym ozdobić twarzyczkę rumianą. 
Tedy nie kornufasEm,') ani kędziorami,
Nie wysokim biretem,2) dziwnymi strojami. 
Gładką główkę panienko masz swoję ozdobić, 
Nie daj sobie na głowie takich dziwów robić. 
Ale kształtną tkaneczkę niech ci matka wdzieje, 
Z różej abo fljołków wianeczek uwije.
Przypuisz krezy pod gardło zarazem do tego, 
■Lemie cudną robotą choć z rąbku damskiego. 
Sukienka prostym krojem zawsze najcudniejsza, 
.Przez3) rękawów kształeiczek,4) to tak subtel-

[niejsza.
Rychlej się będziesz zdała, niż w onycli clio-

[botach
Prancusldob, luli w ym yślnych hiszpańskich ro-

[botach,
Która kształtną urodę ma jeszcze do tego,
Może często nie wdziewaj płaszczyka zwierz-

l cli n ego,

’) ubiór głowy 
U aksamitne nakrycie głowy. 
:1) =  bez (rękawów) 

stanik, gorset.

Potym łańcuch z klejnotem zaś do tego wdzię-
[jesz,

Jaki która mieć może stan swój obracb ujesz.
I manele na reku nam ni ej nie zawadzą,
I pierścienie na palcach, gdy je kjórej dadzą. 
Uo to wszytko pieniądze i w posag rachują,
A wszytko to młodzieńcy bardzo dobrze czują".

Tym torem płyną i inne rady.
Zakończył poeta „Przyganę" zwykłym 

w takich wypadkach sposobem: grzeczną
ekskuzą skierowaną do dam, by wybaczyć 
chciały jego śmiałości; nie chęć howiom zło­
śliwa, ale ich własne dobro włożyło mu ju- 
wenalowe pióro do ręki.

„Prawdę mówię, dla Boga odpuście mi proszę’ 
Niechaj za to niełaski waszej nie odnoszę. 
Lepiejei, miła pani, kiedy co nazbierasz,
Ze to mężowi oddasz, marnie nie rozterasz, 
Lepiej, iż to w szkatułę spoiną zaraz wrzucisz".

W dziejach dawnego naszego piśmien­
nictwa nie jest „Przygana" bynajmniej zja­
wiskiem odosobnionem; ścisłe węzły pokre­
wieństwa łączą ją  bowiem z całą t. zw. lite­
raturą niewieścią owych czasów, zapoczątko­
waną „Sejmem niewieścim" M. Bielskiego i 
Rejowym „Wizerunkiem", a przeciągającą się 
długiem pasmem po przez „Sejm panieński" 
Oleskiego, satyry Krzysztofa Opalińskiego, 
„Nowe zwierciadło" Łąeznowolskiego, anoni­
mowy „Sejm białogłowski" i „Wiersze o bia- 
łogJowskich fortelach" itd. aż po początkowe 
lata XVIII. stulecia; zbytek, rozwiązłość, ga­
datliwość i rozliczne inne rzekome wady bia- 
łogłows.kie są In przedmiotem chłosty saty­
ryków'.

Pod względem artystycznego wykończe­
nia jest  „Przygana", jak to już stwierdził 
przed wiekiem niemal Euzebiusz Słowacki, 
bardzo niedoskonała; autor dbał bowiem wy­
łącznie o jasne, proste wyrażenie swych my­
śli, nie bacząc równocześnie na rozwlekłość 
wiersza, błędy rytmiczne, gramatyczną po­
spolitość rymowania. Bystry zmysł obserwa- 
cyjny, poczucie realizmu, trafność charakte­
rystyki nawet w najdrobniejszych szczegó­
łach, talent satyryczny zgoła nie powszedni — 
wynagradzają przecież wymienione braki.

Dla historyka kultury i obyczajowości 
minionych wieków „książeczka" Zbylitow- 
skiego ma wartość pierwszorzędną; to też za­
równo Łukasz Gołębiowski w „Ubiorach w 
Polsce", jak  i Władysław Łoziński w świe­
tnej swej pracy o „Życiu polskiem w da­
wnych wiekach" czerpali z tej broszury obfi­
cie. Lingwista znowu znajdzie tu prócz mnó­
stwa terminów technicznych na określenie 
strojów’ niewieścieli, niejedno wyrażenie no­
we, jędrne, doskonałe, właściwe tylko Zbyli- 
towskiemu, nie napotykane u innych współ­
czesnych mu pisarzów.

Ze wszech miar zatem godny pochwały 
pomysł p. Badeckiego uprzystępnienia tego 
zapomnianego utworu. Szersza publiczność 
czytająca, a mianowicie żeńska jej połowa, 
weźmie niewątpliwie z dużem zainteresowa­
niem do ręki wytworną edycyę „Przygany" 
i wdzięczną będzie wydawcy za zaznajomie­
nie jej z niepospolitym autorem i znamien­
nym dokumentem epoki.

Pozostaje jeszcze zwrócić uwagę na do­
dane do zeszytu drugiego „Białych Kruków" 
uzupełnienia; dział ten wprowadza odtąd re- 
dakeya do wydawnictwa na stałe, pragnąc 
„podawać tu wiadomości bądź o nowych od­
szukanych egzemplarzach lub wydaniach, bądź 
o innych szczegółach, dotyczących broszur, 
przedrukowanych na łamach publikacyj". 
W tym wypadku przynoszą one bardzo cie­
kawy, nieznany, rękopiśmienny 5) tekst „La­
mentu chłopskiego", dopełniający znakomicie 
dyalogowaną satyrę społeczną pod tymże ty­
tułem, ogłoszoną w zeszycie I. przez prof. 
Kallenbacha. Niestrudzony p. Badecki zaopa­
trzył i ten odkryty przez siebie zabytek uwa­
gami. wyświetlającemi sam wiersz i stosunek 
jego do pomienionej, drukowanej broszury. 
Wiersz to znacznie gorszy od poprzedniego, 
pozbawiony zupełnie cech artyzmu, o języku 
niewyrobionym z zacięciem gwarowem ma 
zurskiem, o rymach niedołężnych; formy dya- 
logowej, która tak ożywiła „Lament" druko­
wany. niema tu całkiem, jest  to rhczej jakby 
„monolog krzywd i narzekań chłopa polskie­
go". Duch jednak Je n  sam, ta sama nuta ża­
łosnej skargi i poczucia niesprawiedliwości, 
satyry może tylko więcej. Autora-anonima 
wyśledzić niepodobna, w każdym razie zwią­
zku bezpośredniego między obu utworami — 
wbrew wywodom p. Badeckiego — doszukać 
się nie mogliśmy. Wydanie „Lamentu" nie 
pozostawia nic do życzenia.

Kończymy uwagi nasze powtórnem już, 
gorącem wezwaniem do jak najusilniejszego 
popierania pożytecznego wydawnictwa, doda­
jąc, że zeszyt trzeci, który — jak  czytamy 
w dołączonym prospekcie — niebawem się 
ukaże, zawierać będzie arcyciekawy. rzadki 
zbiór facecyj XVII. w. p. t. „Prażonka czyli 
Nawara dla zabawy uczciwej drużynie" (1615), 
w opracowaniu dr. Ludwika Bernackiego.

6) Z mamiskr. Muzeum ks. Czartoryskich 
w Krakowie.

OSTATNIA POCZTA.

— N . F r. Presse donosi, że bar. Bi e -  
ner t . l i  d. 17 b. in. przybędzie rano do AVie- 
dnia, weźmie udział w uroczystościach na 
cześć Najj. Pana, następnie zaś w konferen­
c j i  przewodniczących klubów. Pobyt barona 
Bienertha w Wiedniu potrwa zaledwie- kilka 
dni, poczem P. Prezydent Ministrów uda się. 
z powrotem na wakacye.

== Korespondent paryski dziennika M a-  
tin  miał wywiad z węgierskim prezydentem 
ministrów hr. K h u e n - H e d e r v a r y m .

Hr. Khuen poruszył sprawy zarówno 
wewnętrznej, jak i zewnętrznej polityki W ę­
gier. Nie żywi on najmniejszej obawy, aby 
na Bałkanie przyjść miało do przesilenia. Tu­
recko - bułgarskie nieporozumienia zażegnane 
będą w drodze pokojowej.

O przeniesieniu się ruchu macedońskie­
go na Bośnię niema mowy.

Na podstawie swej 2 0 - letniej praktyki 
rządowej w Chorwacji hr. Khuen-Hedenary  
zapewnił dziennikarza, że południowi Słowia­
nie w swej solidarności nie pójdą tak daleko, 
aby zapędzili się w ogień. Idea wielko-serb- 
ska w oczach austryacko-węgierskich Słowian 
południowych jest utopią.

Dalej lir. Klnien-Hedeiwary oświadczył, 
że szaleństwem jest, aby Węgrzy przy każdej 
sposobności występowali wojowniczo wobec 
Austryi, z którą przecież żyć muszą.

Do tego interviewu korespondent dzien­
nika M a tin  dodaje uwagę, że po rozmowach 
i spostrzeżeniach, poczynionych w Pradze i 
Zagrzebiu, może stwierdzić, źe różnorakie na­
rody, zamieszkujące Monarchię austryacko- 
węgierską, rezygnują ze swych specyalnych 
pretensyj, jeżeli zbliża się niebezpieczeństwo 
wspólne.

== Urzędowa Independanee P oum aine  
donosi, że tegoroczne k r ó l e w s k i e  m a n e ­
w r y  r u m u ń s k i e  nad Dunajem nie odbędą 
się wskutek cholery, która szerzy się w Bes- 
sarabii. Nad Dunajem 740 żołnierzy, podzie­
lonych na 300 posterunków, strzeże granicy 
rumuńskiej, aby wzbronić wstępu do Rumunii 
osobom podejrzanym o cholerę. Nad Prutem 
służbę pograniczną pełni 2900 żołnierzy.

== Ukazem carskim S e j m  f i n l a n d z ­
ki  został zwołany na 14 września b. r. na 
dwumiesięczną sesyę. Sejm zająć się ma spra­
wą wyboru posłów do Dumy i Rady pań­
stwa, wydać postanowienia o sposobie prze­
prowadzenia tych wyborów, dalej wydać o- 
pinię w sprawie równouprawnienia pod wzglę­
dem prawnym obywateli P inlandyi z podda­
nymi rossyjskimi oraz w sprawie opłat, jakie 
mają być uiszczane jako wynagrodzenie za 
niepełnienie osobiście służby wojskowej.

=  Turecki minister spraw wewnętrz­
nych w wywiadzie ze współpracownikiem 
T an ina  zaprzeczył wiadomości, jakoby tylko 
c h r z e ś c i a n  w M a c e d o n i i  rozzbrajano. 
Rozzbrajanie ludności przeprowadzane jest 
sprawiedliwie. Pogłoska o znęcaniu się władz 
jest oszczerstwem. Bułgarzy uciekają z Ma­
cedonii nie z powodu presyi władz tureckich, 
lecz z powodu presyi komitetów rewolucyj­
nych.

TELEGRAM GAZET! LWOWSKIEJ
Kruków, 1.1 sierpnia. (Tel. p r y  w.) 

Aresztowanego pod zarzutem wspólnictwa w 
morderstwie, Stan. Sadowskiego, odstawiono 
do sądu.

Policya przesłuchuje dalszych świadków, 
między innymi i Mieczysława W., rysownika 
z Warszawy, o którym przypuszcza, źe bez­
pośrednio przed morderstwem rozmawiał z 
Trudnowskim.

Zakopane, 11 sierpnia. (Tel. p r g w j.  
Zwłoki Szulakiewicza sprowadzono dziś do 
Zakopanego, dziś po południu odwiezione zo­
staną do Lwowa, gdzie odbędzie się pogrzeb.

Klinika Bachledy, który od soboty za­
ginął w górach dotąd nie znaleziono. Wobec 
bezowocności dotychczasowych poszukiwań, 
Pogotowie ratunkowe tatrzańskie wraca dziś 
do Zakopanego, a dalsza akcya ratunkowa 
zostanie powstrzymana wobec utraty wszel­
kiej nadziei odszukania Bachledy.

Poznań, 11 sierpnia. (Tel. p ry  w.) Pie­
karz p. Jan  Napierała nabył od Niemca w 
Sękowie. pow. szamotulskiego 113 morgów 
za 39.000 in.

P. Tuszewski nabył z rąk niemieckich 
obszar 1400 morgów za 198.000 m.

Poznań, 11 sierpnia. (Tel. p ryw .). One- 
gdaj przed południem aresztowano na roz­
kaz prokuratoryi gnieźnieńskiej redaktora 
Echa  Karpińskiego i wytoczono mu 5 pro­
cesów z powodu rzekomych przestępstw pra­
sowych.

Osiek, 11 sierpnia, Wczoraj przed po­
łudniem szalała nad Cetnowem burza z gra­
pom o wielkości jaj gołębich. Silny wiatr 
do wy bijał wiele szyb. Kultury kukurydzy i 
owsa zniszczone.

W ilhelm skafeu, 11 sierpnia. Dwa o- 
kręty liniowe odpłyną 13 b. m. do Turcyi.

W a rs z a w a ,  11 sierpnia. (Tel. p ryw .). 
Warsg. Słowo donosi, że na mocy postano­
wienia siedleckiej komisji gubernialnej dla 
spraw stowarzyszeń zamknięto Towarzystwo 
rolnicze włodawskie.

Mezieres, 11 sierpnia. Leblenc przybył 
tu o godz. 7-50.

Nancy, 11 sierpnia. Leblanc wzniósł 
się dziś o godz. 5 min. 32 rano do lotu do 
Mezieres. Po nim wyruszyli Aubrun o godz. 
5 min. 40 i Lindpaitner o godz. 5 min. 50. 
Legagnent z powodu zepsucia się motoru nie 
mógł odbyć lotu. Kapitan Mary i porucz. Fe- 
ąuaut wzbili się o godz. 5 min. 27 i udali 
się do Verdun.

Bukareszt, 11 sierpnia. Wielki wezyr 
Hakki basza przybył tu i dziś uda się do 
króla, do Sinaia.

Sofia, 11 sierpnia. (A g . tel. bułyarslui) 
Z powodu manewrów jesiennych powołano 
3 lata rezerwy na 23 b. m. na 21-dniowe 
ćwiczenia.

Sofia, 11 sierpnia. (Ag. tel. bułgarska). 
Do Kistendilu przybyło 1 i 2 macedońskich 
zbiegów.

Londyn, 11 sierpnia. Do M orning  Post 
donoszą z Szangaju, że z powodu traktatu 
rossyjsko-japońskiego rada stanu zastanawiała 
się nad zarządzeniami w celu zabezpieczenia 
nietykalności Mongolii. Postanowiono wysłać 
tam dwie dywizje wojska wyćwiczonego w 
sposób nowoczesny, zorganizować szkoły na 
wzór chiński i wybudować kolej z Pekinu 
przez Mongolię. Rada wojskowa zajęta jest 
wypracowaniem projektu reorganizacji armii 
chińskiej.

Londyn, 11 sierpnia. Do D a ily  Chro­
nicie donoszą z Nowego Jorku, że wydano 
nowe zarządzenia celem zwiększenia bezpie­
czeństwa osobistego członków reprezentacji 
miejskiej. Także osobę prezydenta Tafta oto­
czono baczniejszą strażą.

Londyn, 11 sierpnia. Według sprawo­
zdania inspektora kopalń, w r. 1909 w ko­
palniach Wielkiej Brytanii zginęło osób 1443. 
Jest  to największa cyfra od r. 1873.

K onstantynopol, 11 sierpnia. Missya 
turecka, która w zastępstwie sułtana ma zło­
żyć ks. Mikołajowi czarnogórskiemu życzenia 
z okazyi jego jubileuszu, wsiadła pod prze­
wodnictwem b. wezyra Hussain-Hilmi baszy 
na krążownik „Hamidi", by udać sie do An- 
tivari.

K onstantynopol, 11 sierpnia. Jen i 
i G azetta  donosi, że Porta  zawarła z Bankiem 
salonickim układ w sprawie zaliczki 500.000 
funt. tur. na 5 p s prc.

Według prywatnej depeszy z Paryża, 
Minister skarbu Dżawid basza zaciągnął po­
życzkę 6 milionów funtów u g ru p y : Credit 
Mobilier, Besnard i Ludwik Dreyfus.

K onstantynopol, 11 sierpnia. Ikdam  
donosi, że ministerstwo marynarki postano­
wiło zakupić w zakładach francuskich 5 ka- 
nonierek.

K onstantynopol, 11 sierpnia. E ncy­
klika patryarchatu ekumenicznego do metro­
politów, zwołująca Zgromadzenie narodowe i 
rozpisująca nowe wybory podnosi, że nadzie­
je przywiązywane do konstytucyi i wolności, 
zawiodły. Encyklika wylicza systematyczne 
gwałcenie jego przywilejów i nadużycia władz. 
Encyklika trzymana je s t  w bardzo ostrym 
tonie, co w kołach tureckich wywarło bar­
dzo złe wrażenie.

K onstantynopol, 11 sierpnia. Ciało 
dyplomatyczne ekumenicznego patryarchatu 
wystosowuje do ministerstwa wyznań notę, 
w której wyrażone będzie ubolewanie z po­
wodu nieprzyjęcia ostatniej noty patryarchatu 
z oświadczeniem, że patryarchat obstaje przy 
zwołaniu zgromadzenia narodowego.

Nowy Jork, 11 sierpnia. Na polieye 
zgłosił się niejaki Perlman, który twierdzi, 
iż jeden z urzędników policyjnych w stanie 
podchmielonym wyraził się. że Gaynor musi 
zginąć. Gaynor iniał tępić nadużycia poli­
cyjne.

Teheran, 11 sierpnia. (P et. A g. tel.). 
Bazary zamknięte. Wojsko udało się w po­
ścig za powstańcami. Bachtiarowie wpadli do 
parku Asabek, spiondrowali tam pałac oraz 
kilka domów rossjfjskich. między nimi dom 
Smtrnowa, wychowawcy szacha.

Ashury-park (stan New Jersey), 11 
sierpnia. Lotnik Brookins spadł wczoraj pod­
czas lotu ze znacznej wysokości i odniósł 
śmiertelne obrażenia. Także wielu widzów 
odniosło rany.

Odpowiedzialny redakior: 

A d a m  K r e e h o w i e e k l .
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W  łady sława Podhalicsa przy ul. Akademickiej 1. 5.
Cukiernia poleca nowość: Kaczki Chanteclair, Garnuszki z malinami, Lody z pianką, Czekoladę, Kawę 

gorącą i mrożoną na sposób paryski, tudzież chłodnik wenecki.
C u k i e r n i a  I  w e r a n d a  o t w a r t e  o d  g r o d . z i I 2a .3 r  V  r a n o  d o  ± 2  - w  n o c y .

NADESŁANE

Otwarcie Teatru „ F A T A  M O R G A N A "
(Hotel Belle-Vue, ul. Karola Ludwika 27.)

Od piątku 12 sierpnia codziennie wielkie przedsta­
wienia. Dyrekcya nabyła olbrzymi s r e b r n y  ekran, 
przezco obrazy występują z niewidzianą dotąd siłą  
i plastyczności a najnowsze zdobycze techniki kine­
matograficznej uzupełniają ensemble. Całkiem odno­
wiona sala posiada doskonałą wentylacyę i zupełne 

bezpieczeństwo od ognia.

Poszukuje się kupna

starych M E B L I mahoniowych
ale w dobrym słanie. 

Zgłoszenia pod „MEBLE“ Biuro ogłoszeń, 
pasaż Hausmana 9, Lwów.

Dr. K  Podlew ski
specyalista  chorób skórnych I w e n e ­
rycznych ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 

1 1 -1 2  i od 3 - 5

ul. Zimorowicza 5 (naprzeciw „Sokoła").

Dr. Stanisław Przybylski
b. asystent kliniki chirurgicznej i położni­

czo-ginekologicznej Uniw. Jagiellońskiego
ordynuje

w Franzensbadzie  P a las t-H o te l.
___________ Wejście od Kirchenstrasse. ______

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubogich brata Alberta

we Lwowie, ul. Kleparowska 15,

wykonują w szelk ie naprawy m ebli g ię ty ch ; w y­
rabiają łóżka składano, słom ianki. Ceny um iar­
kowane. Na żądanie zabierają meble do napra­

wy — naprawione odsyłają.

J u ż  w y s z e d ł

Kuryer Kolejowy
w ażny od 1 m aja  1910.

Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 

Lwów, pasaż Hausmana.

Podczas letniego sezonu podróżnego najwy­
godniej składać kosztowności i papiery 

wartościowe

w schowkach depozytowych
DOMU BANKOWEGO

Sokal i lillien
w osobnych szkatułach pod własnem zam­
knięciem. Abonament kwartalny, półroczny 

i roczny.
P rospek ty  na  żądanie.

Wy&lewki
z najlepszych herbat pół klgr. 2 kor. 

60 hal. i ?> kor. 20 hal.
poleca handel herbaty i kawy

Edmunda Riedla, Lwów.
Przyjechali do Lwowa.

Dnia 11 sierpnia 1910.

H o te l G eorge’a.
P. S. Fihauser z Bruśnika.

H otel F ran cu sk i.
P. B. Zebrowski z Eossyi.

H o te l C ity.
PP. F. Piasecki z Łopuchowa, dr. M. 

Lachs z Kołomyi.
H o te l Im peria l.

PP. ks. S. Jabłonowski z Bursztyna, 
K. Haller z Turyleza, M. Żmijewski z Eossyi, 
W. Stanek z Wiszenki, L. Wiśniewski ze 
Switarzowa.

c  j e  ar  ar  i  k  
Lwowskiej Izby handlowej i przem ysłowej.

Lwów, dnia 11 sierpnia. płacą żądają
walutą kor.

I .  Akcye za sztukę. K h K h
Banku hip. gal. po200 zł. (400kor.) 664 - 672 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 433 - — —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 556 - 562 -
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 570 - 578 -

I I . L isty zastawne za 100 kor.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 109 70 110 40

„ „ „ 41/, pr. w. a. los w 50 1. o 99 - 99 70
„ „ „ 4 pr. w. a. 60 1. po 200 k. ^ 93 30 94 -
„ kraj. 41/, pr. w. a. los w 51 1. „ 99 80 100 -50
„ „ 4 pr. w. a. los w 57 1. 0 94 30 95 -

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. ^
pierwsza e m is y a ) ......................... .. 96 - — —

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. s
los w 41’/, l a t .......................... 9-5 50 —  —
4 pr. los w 56 la t ..................... 92 90 93 60

III . Obligi za 100 kor. 0

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. s 97 90 98 60
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a. ® 100 50 101 20
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.) s, - -  _ — —

„ 41/,pr. (3 em.) 0 99 70 100 40
„ 4  pr. (4 em.) M 93 - 93 70

Kol. lokalne dtto 4 pr................... 93 - 93 70
Pożyczka m. Krakowa . . . . 93 - 93 70
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................ 93 20 93 90
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 90 - 90 70

4 konwen. . 92 - 92 70
„ szkolna krajów. 4 pr.

r. 1908 ..................... ..... 93 20 93 90
IV . Losy.

M. Krakowa] po zł. 20 (40 kor.). 120 - 130 -

T . Monety.
Dukat cesarsk i................................ 11 36 11 48
20 fra n k ó w k a ................................ 19 10 19 20
100 rubli rossyjskieh srebrnych 250 - 253 -

papierowych 253 - 254 50
100 marek niemieckich . . . . 117 40 117 80

płacą żądają

K u r s  g i e ł d y  u l e  d e  i i  s k l e j .
Dnia 9 sierpnia 1910.

A. Ogólny d ług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot, 

maj-listopad . . . . . . . .  93-60
styezeń-lipiec ................................93-60

Jednolity dług państwa w srebrze
luty-sierpień ............................... 97'60 97’80

^kw ieeień-^ażdziernib .....................97-55 97-75

93-80
93-80

Koronowa waluta.
Losy z r. 1854 po 2-50 zł. mb. 3'2 pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pro. 170'— 174-—
,, „ 1800 po 100 zł. 4 pr. . . 233 50 239-50
„ „ 1864 po 100 zł. . . . .  3 2 4 -- 330 —
„ „ 1864 po 50 zł  3 2 4 -- 330—

Listy zast.domenpańst. pol20zł.5pr. 287'— 289'—■
B . D ług państwa (wszystkich w Badzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr.................. ..... . . 11615 116-35
Austr. renta w wal. bor. wolna od 

podatku 4 pr  93-55 93-75

C. Obligacye kolejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 94-25 95-25
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

53/, pr. (ostemp. abeye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/! pr....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a b c y e ) ................................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr...................

113-80 114-80 

449-75 451-75 

116-50 117-50

94 -  96—

94—

Obligacye pierw szeństw a (kolejowe).
103-50Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr.

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pr......................................
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 pr.....................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda ein.

z r. 1886, 4 prc.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 prc. (sr.) . . . . 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre.................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 prc.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pre.  .....................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r.. 1898, 4 prc.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1904, 4 prc. . . . . . .
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 pr..............................................
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 pr.............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

94-90

94-7-5 

96-45

95-75 

95-75 

95-75

95-75

96-50 

96—

93-75
94-65

93-50

115-70

95—

104-45

95-90

95-75 

97-45

96-75 

96-75 

90-75

96-75

97-50 

97—

94-75
95-6-5

94-50

116-70

D. D ług  państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 pr 112-60 112-80

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 91-85 92 05
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 prc. . 75-10 76-10
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 223'— 229.—
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 2 2 3 -- 2 2 9 --

Koronowa waluta. płacą żądają
E. Obligacye indem nizacyjne.

Kroacyi i S ł a w o n i i   94-— 95—
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . 92-15 93-15

F . Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103-75 104-75 
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 bor. 4 pr  93-50 94 50
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 pr 100-15 101-15
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 92-35 93 -35
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97-70 98-70
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 prc 90-— 91—
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 prc........................................... — — • —
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 1 1 1 — 117- —
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 254.75 255-75

G. L isty zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo-Austr. banku los 4’/, pr- • • 100-50 101-50
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 94-80 95-80

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 298-25 304-25
„ 1889 3 pr. 278 75 284-75

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 100-— 101-— 
„ „ 4 pr. 93-75 94-75

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 109-7-5 110 50
„ „ „ „ los 50 1. 4Va pr. . 99-10 99-60
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 93-35 94-35

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 92'55 93-55
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat 95-40 96 40
„ „ „ „ 4 pr. stare . 96-50 97-50

Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
4l/s pr. 51’/, lat zwrotna . . . 99-75 100-50

Banku brajowega oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4’/, pr 99'75 10075

Banku kr. obi. kolej. żel. 57’/, 1. 4 pr. 93-— 94—
Austro-węg. banku 50 lat 4 pre. . 98-20 99-20

„ „ „ 50 lat w. k. 4 pr. 98-95 99-95

H. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . 11 2 -- 113- —

Tow. żegl. par. po Dun. Ern. r. 1886 pr. 111-50 112-50
Kolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł  87-40 88-40
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr................................................  93 20 94-20
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. — ——  
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr. 102 10 10310

» .. » « 1890 „ 4 pr. 99-75 ——
I . Losy (za sztukę).

Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . 28-75 32-75
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł. 525-— 535—
Clary 40 zł. m. k..................................  220-— 238—
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . 117-— — —
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 120-— 130—
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . 84'75 90-75

Koronowa waluta. płacą żadaia
Palfy 40 zł. m. k....................................  255-— 275—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 63-25 67-25

„ „ weg. tow. 5 zł. . . 37-75 41-75
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 7 3 - -  79—
Salina 40 zł. m. k...................................  285-— 300—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 115-— 125—

J. Akcye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 bor. . . 315-40 316 40
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 4005- — 4015—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 667-40 668 40
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 858-75 859-75
Dolno austr. tow. esb. 400 kor. . . 750-— 752—
Gal. banku hip. 200 zł.......................... 664-— 667—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 435-— ——
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 511- — 512—  

„ Austro-węg. 1400 bor. . . 1872-— 1882—  
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 620 75 621 75 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 264-35 265 25 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  264-— 265—

JK. Akcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 456-— 461—  
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 420-— ——

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5310-— 5330 — 
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200zł. 395- — 403—  

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 559-— 5el- — 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.

. 4°0 koc................................................  330 -  340 -
Austr.Tow.żegl.naDun-aju500 zł.mk. 1128-— 1132—

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 742-— 747—
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 8 5 7 -- 864—  
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 745-75 746-75 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2 760 -- 2770—
Sehodniey 500 kor................................... 532-— 536—
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 385-— 386—  
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 269-— 272 -

M, W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . — ■—
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-30 240-57O,
Paryż za 100 franków . . . .  95-22’/, 95-40
Petersburg za 100 rubli 5’/, pr. 253-75 254-25
Niemieckie banki . . .  . 117-42’/, 117-62’/,
Włoskie b a n k i ......................94-67’/, 94-821 ,
Francuskie b a n k i ..................... — — —
Szwajcarskie b a n k i.............  95-12’/, 95'27’ ,

N.  W a l u t y .

Dukat c e s a r s k i ....................... 11-36 11-39
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta —
20-frankówka.............................19-07 19-10
20-m arkówka.............................23'48 2353
Rossyjsbi półimperyał . . . —
Niem.’ banknoty za 100 marek . 117-42’/, 117-62'/,
Włoskie banknoty za 100 lir . 94-65 94-85
R uble.......................................... . 2-53 2-54

I B  2  I  X  UKT M  X  K .

Licytacye
L. cz. E. 893/10 (6) (9070 2 - 3 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Banku oszczędności i kre­

dytu w Podhajcach odbędzie się dnia 30 
sierpnia 1910 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9 
w Bołszowcach licytacya 1/4 części realności 
Iwb. 43 i 180 gminy Popławniki.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione każda po 200 kor.

Najniższa cena wynosi co do obu czą­
stek nieruchomości po 133 kor. 32 hal., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza, i odnoszące się do tej

nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej realności bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­

dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bołszowce, dnia 4 lipca 1910.

L. cz. E. VIII. 2121/9 (23) (9063 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

W sprawie egzekucyjnej Klary z Mer- 
klów Hendlowej, względnie tejże prawona- 
bywcy Filipa Finsterbuscha w Samborze 
przeciw Fryderyce z Merklów Finstirbuscho- 
wej i tow. o zniesienie współwłasności, od 
będzie się dnia 19 września 1910 o godzinie 
11 przed południem w Oddziele sąd. XVII. 
tut. sądu licytacya realności pod 1. k. 62 M. 
we Lwowie obj. lwh. 46 ks. gr. gm. m. 
Lwowa, stanowiącej przy ul. Trybunalskiej 
dom dwupiątrowy, oficynę parterową i oficynę 
piątrową wraz z odpowiednimi przynależno-

ściami, należącej do Filipa Finsterbuscha w 
połowie, Adolfa Merkla i Fryderyki z Mer­
klów Finsterbuschowej po 1/4 części.

Dotycząca realność wraz z przynależy- 
tościami, oszacowana jest na 100.859 kor. 
85 hal.

Najniższa cena kupna, poniżej której 
sprzedaż do skutku nie przyjdzie, wynosi 
92.043 kor. 05 hal.

Wierzycielom hipotecznym pozostaje ich 
prawo zastawu bez względu na cenę kupna 
zastrzeżone.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej realności dokumenta, mogą być przej­
rzane w tut. sądzie Oddział XVII. w godzi­
nach urzędowych.

O. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział XVII.
Lwów, dnia 7 lipca 1910.
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L. cz. E 3495/7 (29) (9072 3— 3)

Edykt licytacyjny.
Wskutek uchwały z dnia 17 lutego 

1910 liczba czynności E. 3495/7 (29) sprze­
dane będą dnia 25 sierpigW l9iO  o godzinie 
9 przed południem w Okopach ad Hrehorów 
w drodze publicznej licy ta c ji: kompletna
młócarnia parowa, 1 koń gniady i 1 byczek 
czerwony.

Przedmioty te można oglądać dnia 25 
sierpnia 1910 między godziną 8 a 9 30 przed 
południem w Okopach ad Hrehorów.

C. k. Sąd powiatowy Oddział VII.
Monasterzyska, dnia 31 lipca 1910.

G. Zl. E. 1995/10 (7) (9105)
Versteigerungsedict.

Am 28 September 1910 vormittags 10 
Uhr findet bei dem unten bezeichneten Ge- 
richte, Zimmer Nr. 6, die Versteigerung der 
bei der Kzeźnickagasse gelegenen Realitat 
E. Z. 1677 des Grundbuehes der kat. Ge- 
meinde Gródek Jagielloński, bestehend aus 
2 Hausern und Grundparzelle Garten 1057 m .2.

Die zur Versteigerung gelangende Lie- 
genschaft ist auf 4817 K. bewertet.

Das geringste Gebot betragt 3211 K. 
32 h. unter diesem Betrage findet ein Ver- 
kauf nicht statt.

Die Versteigerungsbedingungen die 
gleichzeitig genehmigt werden und die auf 
die Liegenschaft sich beziehenden Urkun- 
den (Grundbuehs, Hypothekenauszug, Oata- 
sterauszug, Schatzungsprotokolle u. s. w.) 
konnen von den Kauflustigen bei dem unten 
bezeichneten Gerichte, Zimmer Nr. 6, wah- 
rend der Geschaftsstunden eingesehen wer­
den.

Rechte, welche diese Versteigerung 
unzulassig machen wtirden, sind spatestens 
im anberaumten Versteigerungstermine vor 
Beginn der Versteigerung bei Gericht anzu- 
melden, widrigens sie in Ansehung der Lie­
genschaft selbst nicht mehr geltend gemacht 
werden kOnnten.

Von den weiteren Yorkommnissen des 
Versteigerungsverfahrens werden die Perso- 
nen, fur welche zur Zeit an der Liegen- 
schaften Rechte oder Lasten begrtindet sind 
oder im Laufe des Versteigerungs?erfahrens 
begrtindet werden, in dem Falle nur durch 
Anschlag bei Gericht in Kentnis gesetzt, 
ais sie weder im Sprengel des unten be­
zeichneten Geriehtes wohnen, noch diesem  
einen am Gerichtsorte wohnhaften Zustel- 
lungsbevollmaehtigten namhaft machen.

K. k. Bezirksgerieht Abteiiung III.
Gródek Jagielloński, am 16 JuL 1910.

L. cz. E. 347/10 (5) (9111)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Monasterzyskach odbędzie się dnia 31 
sierpnia 1910 o godz. 8 przed południem 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8 
w Monasterzyskach licytacya 3/8 części real­
ności obj. Iwh. 113 gm. Oiesza i połowy 
realności objętych lwh. 314, 310 i 340 gm. 
Olesza.

Nieruchomości te wystawione na liey- 
tacyę są ocenione, a to: 3/8 części lwh. 113 
na kwotę 915 kor., połowa lwh. 314 na 
kwotę 950 kor., połowa lwh. 310 na kwotę 
75 kor., a połowa lwh. 340 na kwotę 60 kor.

Najniższa ceDa wynosi co do 3/8 czę­
ści lwh. 113 kwotę 610 kor., co do połowy 
lwh. 114 kwotę 633 kor. 33 hal., co do po­
łowy lwh. 310 kwotę 50 kor., a co do po­
łowy lwh. 940 kwotę 40 kor., poniżej lej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w b:urze 
Nr. 9.

Takie prawa, w obee których niniejszn 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Monasterzyska, dnia 16 lipca 1910.

L. cz. E. 286/10 (7) (9110)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Monasterzyskach odbędzie się dnia 31 
sierpnia 1910 o godzinie 8-30 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 8 w Monasterzyskach licytacya 1/4 czę­
ści realności objętej lwh. 262 gm. Wyczółki.

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest oceniona na 1507 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 1004 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchoinośfi dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie, licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia togo rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie j prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Monasterzyska, dnia 15 lipca 1910.

L. 2581. (9088 1— 3)
K o n k u r s .

Gmiua miasta Mielca rozpisuje pono­
wny konkurs na budowę gmachu gimnazyal- 
nego Il-piętrowego w Mielcu wedle planów, 
kosztorysu i warunków budowy, które w U- 
rzedzie miejskim przeglądać można.

Koszta zamierzonej budowy wedle ko­
sztorysu wynoszą 373.5Ó0 kor.

Oferty z wyraźaem oznaczeniem pro­
centu opustu lub nadwyżki z ceny kosztory­
sowej wraz z dołączonem wadyum w wyso­
kości 5 prc. do ofiarowanej ceny wnosić na­
leży do dnia 18 sierpnia 1910 do godz. 3 ej 
po południu w zapieczętowanych kopertach, 
zaopatrzonych napisem: „Oferta na budowę 
gimnazyum w Mielcu11.

Urząd gminy miasta Mielca.
Burmistrz:

Feliks Brożonowicz.
Mielec, dnia 8 sierpnia 1910.

(8985 1 - 3 )  
Sądowa, hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y e :

Czwartek 18 sierpnia 1910 od 10 do 12 go­
dziny przed południem: meble, gramo­
fon, futro i frak.

Piątek 19 sierpnia 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem: skład dodatków do 
krawieczyzny i meble.
Sprzedać, się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go 
dżinach urzędowych.

Lwów, dnia 6 sierpnia 1910.

L. cz. E. 1761/8 (15) (8963 1— 3)
Edykt licytacyjny.

Dnia 2 września 1910 o godzinie 10 
rano odbędzie się w tut. sądzie w biurze Nr. 7 
licytacya realności lwh. 435 gm. Jazów stary 
składającej się z 3 domów, 2 stajeD, sto­
doły i pastwiska obszaiu 2 m. 1282 s. kw. 
i przynależności, wartości 52 kor.

Nieruchomość ta oceniona jest wraz 
z przynależnościami na 1522 kor.

Najniższa oferta wynosi kwotę 1014 
kor., poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
chęć kupna mający przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w tut. sądzie, w biurze Nr. 7.

Cena z przetargu uzyskana powinna 
być w sądzie złozoną do dni 14 po ukończe­
niu przetargu, poczem rozdzieloną będzie 
między współwłaścicieli w stosunku do ich 
części.

Wierzycielom na nieruchomości zabez­
pieczonym zastrzeżonem zostaje ich prawo 
hipoteki bez względu na cenę przez przetarg 
uzyskaną.

Nabywca obowiązanym będzie przyjąć 
na siebie wszystkie intabulowane na tej re­
alności ciężary, jakoteż wszelkie ciążące na 
niej podatki, naleźytości skarbowe i ciężary 
publiczne.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jaworów, dnia 27 lipca 1910.

L. cz. E. 13/10 (7) (9115)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Radziechowie, zastąpionego przez general­
nego pełnomocnika adwokata dr. Ciska, od­
będzie się dnia 25 sierpnia 1910 o godzinie

10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. II., w Radziechowie 
licytacya: a) ciała hipotecznego objętego 
lwh. 874 ks. gr. gm. Stojanów, składającego 
się z parcel gruntowych llkat. 49/2 i 50/2 
stanowiących ogród, tudzież b) 6/16 części 
ciała hipotecznego objętego lwh. 1154 ks. 
gr. gm. Stojanów, składającego się z parc. 
grunt. 2273 stanowiącej rolę wraz z przyna- 
leźnościami ad b) składająeemi się z wia­
traka o dwóch młyńskich kamieniach.

Nieruchomości te wystawione na licy- 
taeyę, są ocenione, a t o : a) realność lwh. 
874 ks. gr. gro. Stojanów na 1000 kor.;
b) 6/16 części realności lwh. 1154 ks. gr. 
gm. Stojanów na 160 kor., przynależności 
zaś ad b) na 75 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 666 kor. 
67 hal., ad b) wraz z przynależnościami 156 
kor. 67 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d )  może każdy mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radziechów, dnia 22 lipca 1910.

L. cz. E. 399/10 (4) (9124 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Dawida Sparera kupca w Pod- 
horodyszczu odbędzie się dnia 7 września 
1910 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 12 w Win­
nikach licytacya połowy realności objętej lwh. 
60 ks. gr. gm. Winniki wraz z przynależno­
ściami, składająeemi się ze sztachetów i ośmiu 
drzew owocowych.

Nieruchomość wystawiona na licytacye, 
a to połowa powyższej realności jest oceniona 
na 2528 kor., połowa przynależytości zaś na 
11 kor. 25 hal.

Najniższa cena wynosi 1692 kor. 84 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
uiżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Winniki, dnia 30 czerwca 1910.

L. cz. E. 1284/10 (5) (9100)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Chaima Hirschfelda, zastą­
pionego przez adw. dr. Ros'enbuscha w Jaśle, 
odbędzie się dnia 26 sierpnia 1910 o godzi­
nie 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 32 w Jaśle licyta­
cya 9/11 części realności lwh. 131 ks. gr. 
Gzermaa wraz z przynależnościami, składa- 
jącemi się z domu mieszkalnego, szopy, 
chlewów i piwnicy.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę jest oceniona i wartość tejże ustalona 
na kwotę 7438 kor. 05 hal., przynależności 
zaś na 510 kor.

Najniższa ceDa w yn osi 4958 kor. 70 h al., 
poniżej tej cen y  sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 32.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­

nym terminie licytacyjnym, inaczej "szcze­
nią tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już se skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku. postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie a a  tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sadu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział III.
Jasło, dnia 8 lipca 1910.

L. cz. E. 1488/10 (6) (9104)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Teodora Musiały odbędzie 
się dnia 6 września 1910 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 12, licytacya: a) 1/2 realności 
lwh. 130, b) 1/4 części realności lwh. 132,
c) 1/16 części lwh. 140 i d) 1/4 części lwh. 
254 ks. gr. gm. Bednarka objętych.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione: ad a) na 2160 kor., 
ad b) na 32 kor., ad c) na 405 kor., ad d) 
na 65 kor.

Najniższa oferta wynosi: ad a) 1440 kor., 
ad b) 21 kor. 32 hal., ad c) 270 kor., ad d) 
43 kor. 32 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się za­
twierdza i odnoszące się do tych nierucho­
mości dokumenta może każdy mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionm, w biurze 
Nr. 13.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 26 lipca 1910.

L. cz. E. 2558/9 (9109)
Na żądanie Majera Leiby Berggrtina 

odbędzie się dnia 23 sierpnia 1910 o go­
dzinie 8 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 29, relicytacya 1/2 
realności lwh. 138 gm. Sokołówka, obijmu- 
jącej 3/4 morga sianożęci z domem m ie­
szkalnym.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1314 kor. 25 hal.

Najniższa cena wynosi 658 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, dnia 19 ezerca 1910.

L. cz. E. 576/10 (5) (9116)
Edykt licytacyjny.

W sądzie niżej wymienionym odbędzie 
się dnia 12 września 1910 o godzinie 9 przed 
południem licytacya:

a) realności lwh. 545 gminy Stojańce i
b) 3/8 części lwh. 6 tej samej gminy, 

składającej się z chaty, stodoły, stajni i pola 
ornego ocenionych ad a) na 7749 kor. 73 
hal., zaś ad b) na 400 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad a) 5166 kor. 49 hal., 
zaś ad b) 266 kor. 67 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w tut. sądzie 
biurze Nr. 10.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sądowa Wisznia, dnia 6 sierpnia 1910.

L. cz. E. VII. 39 10 (6) (9102)
Edykt licytacyjny

Dnia 13 września 1910 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 4 w Tarnowie odbędzie 
się licytacya 1/3 części realności lwh. 18 gm. 
Bobrowniki małe wraz z przynależnościami.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 1686 kor. 66 hal., przyna­
leżności zaś na 20 kor.

Najniższa cena wynosi 1124 kor. 44 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy -wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Tarnów, dnia 23 czerwca 1910.

„G azeta Lwowska" Nr. 182 z dnia 12 sierpnia 1910.
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L. cz. E. 1089/9 (14) (9125 1 - 8 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Waleryana Krzeczunowicza 

właściciela dóbr w Jaryczowie nowym zastą­
pionego przez adwokata dr. Zygmunta Lisie- 
wieza we Lwowie ul. Jagiellońska I. 8 odbę­
dzie się dnia 7 września 1910 o godz. 11 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 12 licytacya realności 
objętej lwh. 165 ks. gr. gm. Kamienopol 
wraz z przynależnościami, składająeemi się 
z drzew owocowych.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 2600 kor., przynależności 
zaś na 6 kor.

Najniższa cena wynosi 1787 kor. 83 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne .i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokóły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 32.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
oiężary na powyższej nieruchomości bądź 
cbe.-nie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Winniki, dnia 15 lipca 1910.

L. cz. E. 1427/10 (6) (9101)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Nechemie Jortnera zastą­
pionego przez p. adw. dr. Rosenbuscha odbę­
dzie się dnia 9 września 1910 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 32 w Jsśle licytacya 1 3  części 
realności lwh. 74 ks. gr. gm. kat. Załęże.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę jest oceniona i wartość tejże ustalona na 
kwotę 2865 kor.

Najniższa cena wynosi 1910 kor. 18 
hal., pouiżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d. >, może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 32.

Takie prawa wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacz: - 
nyin terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądi 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego

O k Sad powiatowy. Oddział III
Jasio, dnia 8 lipca 1910.

L. cz. E. 582 10 (5) (9117)
Edykt licytacyjny.

W sądzie niżej wymienionym, w biurze 
N- 8 odbędzie się dnia 12 września 1910 o 
godzinie .10 przed południem licytacya poło­
wy realności lwh. 78 gminy Szeszerowice, 
składającej się z pola ornego obszaru 91 ar. 
31 m 2 ocenionej na 1261 kor. 41 hal.

Najniższa cena, niż-j której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 840 kor. 94 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. 10.

<1 k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sądowa, Wisznia, dnia 6 sierpnia 1910.

L cz. K. 1459/10 (4) (9099)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie e. k. Prokuratoryi Skarbu 
ze Lwowie im. c. k. Skarbu Państwa odbę­
dzie się dnia 26 sierpnia 1910 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 32, w Jaśle licytacya 1/3 
części realności lwh. 31 ks. gr. gm. kat. 
Tarnowa objętej

Nieruchomość ta w 1/3 części wysta­
wiona na licytacyę, jest oceniona i wartość 
tejże ustalona na kwotę 695 kor.

Najniższa cena wynosi 463 kor. 34 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumeDta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 32.

Takie pr»v a, wobec których mniejsza 
licytacya tyłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być, już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika dc doręczeń w ‘siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III 
Jasło, dnia 22 czerwca 1910.

L. cz. E. 989/10 (9112)
Edykt licytacyjny

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Mszanie dolnej odbędzie się. dnia 12 wrze­
śnia 1910 o godzinie 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionjm, w biurze Nr. 12 
licytacya 8/12 części realności lwh. 114 i 
8/32 części realności lwh, 118 gm. kat. Do­
bra, 8/12 części realności lwh. 114 w Dobrej 
są oszacowane na 4220 kor., 8/32 części 
realności lwh. 118 w Dobrej są oszacowane 
na 1595 kor.

Najpierw sprzt dane zostaną 8/12 części 
realności lwh. 114 w Dobrej, a w razie uzy­
skania kwoty wystarczającej na pokrycie pre- 
tensyi ubezpieczonych na powyższych realno- 
ściach, sprzedaż 8/32 części realności lwh. 
118 w Dobrej zostanie zaniechaną.

Najniższa cena przy sprzedaży 8/12 czę­
ści realności lwh. 114 w Dobrej wynosi 
kwotę 2814 kor., przy sprzedaży 8/32 części 
realności lwh. 118 w Dobrej kwotę 1064 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się ninięj- 
szem zatwierdza ze zmianą powyżej podaną 
i odnoszące się do tych nieruchomości doku­
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny, protokoły ocenienia i t. d.), może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
Zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacz- - 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczt- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchome - 
ści. nie mogłyby być już ze skutkiem podno 

zone.
Te osoby, dla których jakie prawa lub 

ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego poste 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymi rnonego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzihiu 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych cząstek 
nieruch mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Mszana dolna, dnia 28 lipca 1910.

L. cz. E. 59/10 (8) (9130 1 - 3 )
S p r o s t o w a n i e .

Edykt licytacyjny z dnia 10 lipca 1910
1. cz. E 59/10 (8) zanreszczony w dzienni- 
niku urzędowym „Gazety Lwowskiej11 Nr. 
176, 177 i 178 z dnia 5 sierpnia, 6 sierpnia 
i 7 sierpnia 1910 1. 8808 został rozpisany 
przez c. k. Sąd krajowy O. VIII. w Krako­
wie, a nie jak mylnie wydrukowano Sąd po­
wiatowy O. VIII.

C. k. Sąd krajowy Oddział VIII.
Kraków, dnia 10 sierpnia 1910.

L. 19.734/10 III. (9133)
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy karmy i 
podściółki dla koni miejskich za czas od 1 
października 1910 do 30 września 1911 
a to :

a) na karmę:
owsa w ilości około 6800 cent. metr., 
siana w ilości około 7800 cent. metr.,

b) na podściółkę:
słomy żytnej w ilości około 1600 

cent. metr.,
torfu w ilości około 1000 cent. 

metr., rozpisuje Magistrat publiczną licyta­
cyę ofertową, która odbędzie się w czwartek 
dnia 25 sierpnia 1910 o godzinie 11 przed 
południem w biurze Departamentu III. Ma­
gistratu.

Ubiegający się o tę dostawę mają 
wnieść w terminie licytacyjnym, opieczęto­

wane i ostemplowane oferty, do których na­
leży dułączyć kwit kasy miejskiej na złożone 
tamże wadyum w wysokości 5 pic. całej w 
ofercie żądanej kwoty, tudzież próbki owsa, 
siana i torfu.

Bliższe warunki tej.dostawy przeglądać 
można w III. Departamencie Magistratu w 
ratuszu na III. piętrze w godzinach urzędo­
wania.

Magistrat król. stoł. m. Lwowa.
Lwów, dnia 31 lipca 1910.

C i u c h c i ń s k i m. p.

Konkursu.
L. 960 (9081 3 —3)

K o n k u r s .
Celem obsadzenia wskutek śmierci ra­

bina bł. p. Szymona Babada wakującej po­
sady, przełożeństwo Zboru żydowskiego w 
Tarnopolu rozpisuje niniejszem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę mają się 
wykazać:

1. przynależnością do jednej z gmin 
Państwa austryackiego,

2. wymogami ustawoweini w myśl § 
11 ust. z 21 marca 1890 Dz. u. p. Nr. 57 
względnie dyspenzą od takowych,

3. wiedzą wybitną na polu talmudy- 
czne.rn.

Posada ta w myśl § 28 statutu tej 
gminy nadaną będzie prowizorycznie na 3 
lata, po upływie tego okresu nastąpi stabi- 
lizacya.

Płacę połączoną z tą posadą ustali 
Rada wyznaniowa.

Podania wnieść należy najdalej do 7 
października 1910 na ręce podpisanego.

Tarnopol, dnia 4 sierpnia 1910.
Prezes gminy żydowskiej: 

Dr. Juliusz Landesberg.

L. XVI. 2705 (9087 1 - 3 )
K o n k u r s.

W służbie leśnej politycznej adrnini- 
stracyi galic. c. k. Namiestnictwa obsadzoną 
będzie jedna posada powiatowego c. k. techni­
ka insp. leśnej.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę 
winni wykazać się kwalifikaeyą wymaganą 
w § 6 al. 1 rozporządzenia ministeryalnego 
z 1 listopada 1895 Dz. p. p. Nr. 165, jako- 
też nienagannem zachowaniem się, znajomo­
ścią język a mernieckiego oraz obu języków 
krajowych w słowie i piśmie.

Udokumentowane w ten sposób poda­
nia mają petenci w służbie rządowej wnieść 
za pośrednictwem swej przełożonej władzy, 
inni zaś na ręce c. k. Starostwa w obrębie 
którego stale przebywają do c. k. Prezydyum 
Namiestnictwa najpóźniej do czterech tygo­
dni od dnia ogłoszenia konkursu.

Z galicyjskiego c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 6 sierpnia 1910.

L. 11.697 (9091 1 - 3 )
K o n k u r s .

Przy sądzie obwodowym w Nowym Są­
czu jest do obsadzenia posada podurzędnika 
sądowego.

Podania o powyższe lub przy innych 
sądach opróżnić się mogące dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżone posady podurzędni- 
ków sądowych wnosić należy do 10 września 
1910 do Prezydyum sądu obwodowego w No­
wym Sąc-zu.

O ile kandydat nie pozostaje w służbie 
sądowej od 1 października 1908 wymagane 
jest do uzyskania tej posady jednoroczne za­
trudnienie w służbie wykonawczej i egzami­
nami ż przepisów dotyczących tejże służby.

Prezydyum sądu wyższego.
Kraków, 6 sierpnia 1910.

L. 100.057/11 (9129 1 - 3 )
K o n k u r s  

na posadę ekspedyenta przy nowo kreo­
wać-się mającym c. k Urzędzie pocztowym 
w Brzeszczu z poborami 3 klasy 6 stopnia i 
dodatkiem na służącego później ustalić się 
mającym.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
22 września b. r. do e. k. D^rekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 2 sierpnia 1910.

L. 2541 (9089)
K o n k u r s

Cel> m obsadzania posady lekarza okrę­
gowego w Ryglicach Wydział Rady powia­
towej w Tarnowie rozpisuje konkurs.

Do okręgu sanitarnego w Ryglicach 
należą gminy i obszary dw orskie: Ryglice, 
Joniny, Kowalowa, Zalasowa, Uniszowa i Bi- 
stuszowa.

Płaca roczna wynosi 1700 kor., usta­
nowiony zaś przez Wydział krajowy ryczałt 
na objazdy kwotę 1000 kor. rocznie, oprócz 
tego przysłużą lekarzowi bezpłatne mieszka­
nie przez lat trzy. Lekarz okręgowy ma pra­
wo do emerytury w granicach postanowień

ustawy z dnia z dnia 12 maja 1909 Dz. u. 
kraj. Nr. 68.

Lekarz olaęgowy obowiązany bęJzie 
utrzymywać aptekę domową.

Podania, które wnosić należy do Wy­
działu powiatowego w Tarnowie najdalej do 
dnia 15 września 1910 mają być poparte 
następującymi dokumentami:

1. dowodem obywatelstwa austrya­
ckiego,

2. dyplomem doktora wszech nauk le­
karskich,

3. świadectwem zdrowia,
4. dowodem nieprzekrorzonego wieku 

lat 40.
5. śwDdeotwem, że petpnt przynajmniej 

dwa lata po ukończeniu sludjów odbywał 
praktykę lekarską.

Z Wydziału powiatowego.
Tarnów, dnia 30 l>pea 1910.

L. 2642 (9131)
K o n k u r s .

Gmina miasta Mielca na mocy ustawy 
z dnia 2 lutego 1891 r. Nr. 17 Dz. u. kraj. 
rozpisuje niniejszem konkurs na lekarza gmin­
nego w Mielcu z płacą roczną 1000 koron.

Podania na ręce Zwierzchności gminnej 
wnosić należy do dnia 18 sierpnia 1910 r.

Podający się winien posiadać następu- 
ce w kazane warunki:

1. prawo obywatelstwa austryackiego,
2. dydlom doktora medycyny uprawnia­

jący do wykonywania praktyki lekarskiej,
8. nieskazitelny charakter,
4. znajomość języków krajowych,
5. praktykę najmniej dwuletnią w za­

wodzie lekarskim.
Między kandydatami będą mieli pier­

wszeństwo ci, którzy wykażą się dwuletnią 
służbą w szpitalu powszechnym po uzyska­
niu dyplomu doktorskiego, lub egzaminem 
fizykackim.

Mielec, dnia 10 sierpnia 1910.
Burmistrz:

Feliks Brożonowicz,

Wyroki prasowe.
1»0 (9086)

2)a§ f. f. $reiź= alS $refjgerid)t iit 
S3riij tjat mit betn (Srfentitniffe Pont 5 Sluguft 
1910, ijk. 29/10, bic SBeiterPerbreituno bec in 
ber jDrueferci be8 Sltiton Santpf iit SOBeipcrt ge= 
brucftcit, in SBeipert erfdjienenen, mdjtperiobL 
jĄen $rudjd iiift; „Suj^eitung" oorn 30,31 
Suti 1910 toegen beS SlrtifelS: „SDer Saifer 
auS SBudjau tn SBeipert" tiadj § 63 ©t. ®. 
Perboten.

®aS f. !. SanbeS* al8 ^rejjgeridjt in 
99runn fiat mit bem ffirfenniniffe Pont 5 Sluguft 
1910, jpr. I. 66 10, bie SBeiterberbreitung ber 
SJhimmer 33 ber geitfcfirift: „Selske Illasy“ 
bom 3 Sluguft 1910 toegen ber ©telle Pon 
„Kdyz budrme nakupovati“ bis „rec sye ma- 
tky“ beS SlrttfelS: „Kam po maturite“ nad) 
§ 302 ©t. ®. perboten.

®a8 f. f. SreiS* al$ ijkejjgeridjt in 
Sritnn f)at mit bem (Srfeuntniffe Pom 5 Sluguft 
J9lP, i(5r. I. 65/10, bie SBeiterocrbreitung ber 
93eilage ber Sftumtner 174 ber geitjdjrift: „Mo- 
ravska OiIiee“ Pont 2 Sluguft 1910 toegen ber 
©telle Pon „Vycb :dni Slt-zsko je“ bi8 „panvi 
ostravsko-karvinske“ beśS SlrtitelS: „Pozemky 
nad uheluymi vrstvami na Tesii sku“ nadj 8 
64 ©t. ®. perboten.

$)a8 f. I. SrciS* al8 SPrejjgeridjt in 01ntuf) 
pat mit bem (Srfeuntniffe Pom 4 Sluguft 1910, 
f^r. XI. 58/10, bie SOBeiteroerbreitung ber SJlunt* 
mer 15 ber : „Mlada Moravau Pom
1 Sluguft 1910 toegeń be8 SlrtifelS: „U Kra- 
love Hradce" in ben ©tetlen Pon „Po letech" 
bi$ „vojinyŁ, pou „Ai, cisar“ bi8 „kostelicku“ 
nad) § 63 ©t. ®. Perboten.

f. f SreiS* al8 SprejjgeridR in 
Bnairn pat mit bem (Srfenntniffe Pom 5 Sluguft 
1910, $ c. V. 23/10, bie SBeiterOerbreitung ber 
SRumnier 61 ber Beitjdjrift: „Bnainier 2Bod)en= 
blatt" Pom 3 Sluguft 1910 toegen bc8 SlrtifelS: 
„$er eble SSoltStaijer 3ofef II.“ feinem ganjen 
Śfnfjalte itadj § 303 ©t. ®. ttub § 24 jJJr. ®. 
Perboten.

Kuratele.
L. cz. 18/9 (15) (9030 3 - 3 )

E d y k t .
Za marnotrawcę uznano Jędrzeja Bąka 

w Biłce królewskiej.
Kuratorem jego ustanowiono Jana Win­

nika w Biłce królewskiej.
G. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Winniki, dnia 24 maja 1908.
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L. cz. L. 9/10 (8) (9031 3 - 3 )

E d y k t.
Za marnotrawcę uznano Marcina Bo- 

żańskiego w Mikłaszowie.
Kuratorem j* go ustanowiono Ołeksę 

Buraka w Mikłaszowie.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Winniki, dnia 27 czerwca 1910.

Rozmaite obwieszczenia.
L. Prez. 19.294 (13) N. M/10 (9083 2 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
O. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 

ogłasza niniejszem, że pan Teodor Glixelli 
c. k. notaryusz w Baligrodzie wskutek przy­
zwolonego reskryptem c. k. Ministerstwa 
sprawiedliwości z 30 kwietnia 1910 1. 10.458 
przeniesienia go na urząd e. k. notaryusza 
w Monasterzyskaeh z dniem 12 sierpnia 
1910 z urzędowania w Baligrodzie ustępnje, 
a dnia 16 sierpnia 1910 urzędowanie w Mo- 
nasterzyskach obejmuje.

Z Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 28 lipca 1910.

L. Prez. 19.190 (13) N. M/10 (9082 2 - 3 )  
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że pan Teodor Pawluk 
c. k. notaryusz w Dynowie wskutek przy­
zwolonego reskryptem c. k. Ministerstwa

L. 84.725 ex 910

sprawiedliwości z 6 maja 1910 1. 9.290 
przeniesienia go na urząd c. k. notaryusza 
w Mielnicy z dniem 13 sierpnia 1910 z 
urzędowania w Dynowie ustępuje, a duia 
20 sierpnia 1910 urzędowanie w Mielnicy 
obejmuje.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 28 lipca 1910.

L cz. Cg. I. 249/10 (4) (9096)
E d y k t.

Przeciw Mykiecie Stachera synowi Mi­
chała, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu obwodowego 
w Tarnopolu przez Teklę Stachera z Nyrko- 
wa pozew o zwolnienie rualności od prawa 
zastawu

Na podstawie pozwu z 13 maja 1910
1. cz. Cg. I 249/10 (1), wyznaczony został 
termin do I. audyencyi na dzień 26 sier­
pnia 1910 o godz. 8 30 rano w tutejszym są­
dzie, b. Nr. 25.

Celem strzeżenia praw Mykiety Stache- 
ra ustanawia się pana dr. Landcsa adw. w 
Tarnopolu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Tarnopol, dnia 14 lipca 1910.

(9084)

L. cz. C. 245/10 (1) , (9122)
E d y k t.

'Przeciw Józefowi i Maryannie Mikołaj­
czyk w Tarnawie dolnej, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do c. 
k. sądu powiatowego w Suchej przez Mar­
kusa Dawida Hollandra w Suchej pozew o 
318 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 30 
sierpnia 1910 o godz. 9 rano w sądzie niżej 
wymienionym, b. Nr. 9.

Celem strzeżenia praw Józefa i Ma- 
ryanny Mikołajczyków ustanawia się pana 
Wojciecha Kudelę w Tarnawie dolnej, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywaó będzie Józe­
fa i Maryannę Mikołajczyków w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą, lub peł 
nomocnika nie zamianują

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 11.
Sucha, dnia 2 sierpnia 1910.

L. cz. C. I. 276/9 (5) (9127)
E d y k t.

Przeciw Onufremu Ogrodnikowi rolni­
kowi zamieszkałemu ostatnio w Humenowie, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Wojniłowie przez Mojżesza Zitrona kupca 
w Wojniłowie pozew o zniesienie współwła­
sności realności.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
3 września 1910 o godzinie 8 rano w iym 
sądzip, biuro Nr. I.

Celem strzeżenia praw Onufrego Ogro­
dnika ustanawia się pana Aleksandra Dzie- 
dzickiego c. k. notaryusza w Wojniłowie, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Wojniłów, dnia 2 sierpnia 1910

L. cz. Cw. 1522/10 (1) (9092)
E d y k t.

Przeciw Abrahamowi Stummerowi wł. 
realn. i kupcowi w Samborze, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k sądu obwodowego w Samborze przez 
Leona ELusmanna pozew o 515 kor,

Na podstawie pozwu wydany został 
wekslowy nakaz zapłaty z dnia 21 lipca 1910 
Cw, 1522/10.

Celem strzeżenia praw Abrahama Stum- 
mera ustanawia się pana adw. dr. Bronisła­
wa Menkesa w Samborze, kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie Abra­
hama Stummera w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy. Oddział II.
Sambor, dnia 21 lipca 1910.

L. cz. Cw. 1543/10 (1) (9095)
E d y k t.

Przeciw Abrahamowi Stummer kupco­
wi ze Sambora, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
obwodowego w Samborze przez Izaka Zeilera 
kupca w Samborze pozew o zabezpieczenie 
1200 kor. z wnioskiem na wydanie nakazu 
zabezpieczenia

Na podstawie pozwu wydano przeciw 
Abrahamowi Stummer nakaz zabezpieczenia.

Celem strzeżenia praw niewisdomego 
z miejsca pobytu Abrahama Stummera nsta- 
nawia się pana adwokata dr. Józefa Serwa- 
ckiego w Samborze, kuratorem.

Tenże kurator zasiępywaó będzie nie­
wiadomego z miejsca pobytu Abrahama 
Stummera w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział If.
Sambi r, dnia 22 lipca 1910.

Amortyzacye.
L. cz. T. 20/9 ( l j  (9066 2 - 3 )

E d y k t.
Na żądanie Sary i Estery Gutwirth z 

Jawornika ruskiego wdraża się postępowa­
nie w celu amortyzacyi dwóch zaginionych 
książeczek wkładkowych kupieckiego i go­
spodarczego Towarzystwa w Birczy, z któ­
rych jedna była oznaczona Nr. 207, opie­
wała na kwotę 1137 kor. 76 hal. i była 
własnością Sary Gutwirth i wystawiona na 
jej imię i nazwisko, zaś druga książeczka 
oznaczona Nr. 208 na kwotę 1114 kor. 28 
hal. opiewająca, była własnością Estery Gut­
wirth i na jej imię i nazwisko wystawioną.

Wzywa się tedy posiadacza tych ksią­
żeczek, aby w przeciągu jednego roku, sze­
ściu tygodni i trzech dni od ostatniego ogło­
szenia niniejszego edyktu w Gazecie urzędo­
wej w sądzie, tutejszym się zgłosił 1 prawa 
swoje do nich wykazał, ileże w razie prze­
ciwnym książeczki te za umorzone i skutków 
prawnych pozbawione będą.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 19 sierpnia 1910.

Wskutek reskryptu c. k. Ministerstwa skarbu z dnia 22 lipca 1910 1. 51.019 podaje
c. k. krajowa Dyrekcya skarbu do powszechnej wiadomości poniżej zamieszczone obwie­
szczenie generalnpj Bady Banku austr.-węg. jakoteż instrukeyę dotyczącą wymiany bankno­
tów po 100 kor. z roku 1910 niezdatnych do obiegu, tudzież częściowego odszkodowania 
za uszkodzone banknoty.

C. k. krajowa Dyrekcya skarbu zwraca szczególną uwagę na postanowienia § 4 in­
strukcji, że kasy państwowe nie będą bezwarunkowo przyjmowały stukoronowych bankno­
tów o zmienionym w jakikolwiek sposób wyglądzie.

Obwieszczenie.
Generalna Bada austr.-węg. Banku uchwaliła na posiedzeniu z dnia 24 czerwca 1910 

następującą instrukeyę dotyczącą wymiany banknotów po 100 kor. z roku 1910 niezda­
tnych do obiegu i częściowego odszkodowania za banknoty uszkodzone, którą niniejszem 
podaje się do powszechnej wiadomości.

Budapeszt, dnia 23 czerwca 1910.

Bank austryacko-węgierski.

Pfeiffei>
generalny radca.

Popovios
gubernator.

Instrukcya

Ppanger
generalny sekretarz.

dotycząca wymiany banknotów po 100 kor. z roku 1910 niezdatnych do obiegu i częścio­
wego odszkodowania za banknoty uszkodzone.

Wymiana niezdatnych do obiegu banknotów.

§ I-
Postępowanie przy wymianie banknotów po 100 kor. z roku 1910 które do powsze­

chnego obiegu stały się niezdatne jest rożnem, w miarę tego, czy niezdatność tychże spo­
wodowaną została:

a) przez zużycie,
b) p:zez przypadek, lub
c) rozmyślnie.

W wątpliwości przyjąć należy, że banknot siał się niezdatnym do obiegu przez 
przypadek.

§ 2.
Banknoty przez zwykłe zużycie do obiegu niezdatne, jednakże w całości zachowane, 

będą przez wszystkie Zakłady bankowe przyjmowane przy wpłatach i na żądanie wymie­
niane w całej swej nominalnej wartości, o ile co do prawdziwości tych banknotów nie 
będzie zachodziła wątpliwość.

§ 3.
Banknoty, które stały się niezdatne do obiegu przez przypadek i ta k : poplamione, 

umoczone w tłuszczu, oleju, kwasach, farbie lub atramencie, lub wogóle w swym wyglą­
dzie w jaki inny widoczny sposób zmienione mogą Zakłady bankowe tylko wtenczas 
przyjmować przy wpłatach, względnie zaraz wymieniać, jeżeli co do prawdziwości tych 
banknotów nie zachodzi żadna wątpliwość. W razie przeciwnym mają Zakłady bankowe 
przyjmować tego rodzaju banknoty za potwierdzeniem odbioru celem ich odesłania do 
centralnej Kasy Banku w Wiedniu.

W ten sam sposób należy postępować ze wszystkimi banknotami których prawdzi­
wość w całości lub co do poszczególnych (n. p. zaklejonych) części wydaje się być 
wątpliwą.

§ 4.
Niezdatne do użytku banknoty, po których wprost poznać można, że rozmyślnie zo- 

stałj w wyglądzie zmienione i przez to stały się niezdatne do powszechnego obiegu w 
austr.-węg. Monarchii, a w szczególności wszystkie obcymi dopiskami zaopatrzone i tak: 
przepisane, przedrukowane, pomalowane, przestampiliowane, czcionkami przedziurawione 
lub w inny sposób w swym zewnętrznym wyglądzie zmienione banknoty, będą Zakłady 
bankowe przyjmowały za wynagrodzeniem kosztów fabrykacyi i manipulacyi wynoszących 
dziesięć halerzy od sztnki tak przy wpłatach, jakoteż przy wymianie, jeżeli tylko co do 
ich prawdziwości nie będzie zachodziła żadna wątpliwość.

Częściowe wynagrodzenie za uszkodzone (nie całe) banknoty.

§ 5.
Uszkodzone banknoty, którym brakuje pojedynczych części rysunku, powierzchni 

z napisami lub brzegu, będą wymieniane za taką tylko kwotę, jaka przypada na pozostałe 
niezniszczone części. Banknoty w ten sposób uszkodzone, że tylko na jednej stronie (nie­
mieckiej lub węgierskiej) brakuje pojedynczych części obrazu, należy tak traktować, jak 
gdyby tych części po obu stronach banknotu brakowało.

Celem obliczenia wynagrodzenia za uszkodzone banknoty po 100 kor. dzieli się 
formut banknotów na 100 równych pól. Podział banknotów na te pola odbywa się przez 
nałożenie siatki napiętej w ramki, prostokątne w ten sposób skonstruowanej, że wewnę­
trzny obwód ramki dokładnie otacza format banknotu na 100 kor.

Przestrzeń ta jest przez poziomo i pionowo przeciągnięte nitki podzieloną w kie­
runku poziomym i pionowym na 10 równoodległych odstępów, wskutek czego powstaje 
100 równych, co do kształtu prostokątnych pól, z których każde jest 16 3 milimetra sze­
rokie, a 10'8 milimetra wysokie.

§ 7.

Każde pole, którego powierzchnia przez banknot na 100 kor. nie jest przynajmniej 
do połowy pokryta, oblicza się po jednej koronie, którą to kwotę potrąca się od całej no­
minalnej wartości banknotu. Brakujące części w zetknięciach dwóch lub więcej pól, nie 
należy obliczać według częściowych kwot przypadających na pojedyncze pola, lecz należy 
taką kwotę potrącić, która odpowiada brakującym częściom razem wziętym.

§ 8.

Banknoty, które strony przedkładają już przedziurawione tudzież takie, z których 
wyciągnięto paski, albo które z dwóch lub więcej takich pasków są złożone, nadają się 
tylko wtenczas do natychmiastowego wymierzenia i uiszczenia odszkodowania, jeżeli nie 
zachodzi wątpliwość co do prawnego posiadania, względnie jeżeli nie zachodzi podejrzenie 
na pewne osoby, że działają w zamiarze oszukańczym.

W tym wypadku może być obliczone wynagrodzenie przy przedziurawionych bankno­
tach według wyniku pomiaru (§ 7), zaś przy wyciętych paskach tylko w ten sposób, że 
za każde pole,, którego przestrzeń nie jest banknotem w zupełności pokrytą, należy po­
trącić po jednej koronie, zatem w całości przynajmniej kwotę dziesięciu koron.

§ 9.
Banknoty uszkodzone w taki sposób, że nie da się do nich zastosować wymiar usta­

lony § 6, jak n. p. banknoty zwęglone, zhutniałe, lub przez myszy na części nie dające 
się wymierzyć, pogryzione i t. d., należy przyjąć za potwierdzeniem odbioru i odesłać je 
do centralnej Kasy Banku w Wiedniu do zbadania, względnie uskutecznienia wymiaru 
częściowego wynagrodzenia.

§ io .
Obliczanie i wypłata wynagrodzenia za uszkodzone banknoty o ile to pierwsze mogą 

wedle powyższych postanowień uskutecznić same Zakłady bankowe, mają z reguły na­
stąpić zaraz przy oddaniu uszkodzonych banknotów.

Jeśliby jednak to niemożliwem było ze względu na nawał zajęć kasowych, należy 
stronom wydać potwierdzenie odbioru na przedłożone uszkodzone banknoty, wymiar zaś 
uskutecznić najpóźniej w drugim dniu urzędowania po przedłożeniu banknotów.

§ 1 1 ,

We wszystkich wypadkach, w których strona czuje się pokrzywdzoną wymiarem 
uskutecznionym przez Zakład bankowy, należy dotyczące banknoty bez przedziurawienia 
ich i przed wypłatą częściowego wynagrodzenia odesłać do centralnej Kasy Banku we 
Wiedniu celem ostatecznego wymiaru odszkodowania

Jeśli strona przyjęła wymierzoną przez Zakład bankowy częściową kwotę, uważa się 
wymiar za stanowczo ukończony, a dalsze postępowanie w tym względzie miejsca już 
mieć nie może.

§ 6.



F i r m y .
L. cz. F irm . 295/10 Stow. I. 457 (9098)

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń.

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarskich.

Siedziba stowarzyszenia: Busk.
Brzmienie firmy: Towarzystwo pożyczko­

we w Busku, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką.

1. Członkowie dyrekcyi wystąpili: Ja- 
kób Izak Kohl.

1. Członkowie dyrekcyi w ybran i:  na 
walnem zgromadzeniu z dnia 1 stycznia 1910 
wybrano zastępcę k as je ra  na przeciąg 4 lat 
Wolfa Rotha z Buska.

Data wpisu: 2 lipca 1910.
0. k. Sąd obwodowy iako handlowy, 

Oddział i i .
Złoczów, dnia 2 lipca 1910.

L. cz. Firm . 1027 stow. III. 82 (9036)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba f i rm y : Lubaczów.
Brzmienie firmy: Stowarzyszenie „Sa­

mopomoc* w Lubaczowie, stowarzyszenie za­
rejestrowane z nieograniczoną poręką.

Zmiana s t a tu tu : Na walnem zgroma­
dzeniu dnia 8 czerwca 1910 uchwalono zmia­
nę § 4 statutu w ten  sposób, że dyrekcja 
odtąd składa się z 3 dyrektorów i jednego 
zastępcy. Zastępcą dyrektora wybrany Leiser 
Taube, kupiec w Lubaczowie.

Data wpisu : 10 lipca 1910.
0. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 9 lipca 1910.

L. cz. Firm . 1179 Stow. III. 393 (9039)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Lubaczów.
Brzmienie firmy: Komercjalny zakład 

kredyt .wy, stowarzyszenie zarejestrowane z 
nieograniczoną poręką.

Członkowie dyrekcyi wybrani : Mąrkus 
Rebhun, kupiec w Lubaczowie i Dawid Sil- 
biger, kupiec w Chrzanowie, dyrektorami, zaś 
Mendel Rebhun i A braham Sdhiger, kupcy 
w Lubaczowie, zastępcami dyrektorów.

Data wpisu: 20 lipca 1910.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, duia 16 lipca 1910.

L. cz. F irm . 186/10 Stow. I. 689 (9097)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarob­

kowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: Założee.
Brzmienie firmy: Towarzystwo „Samo­

pomoc" w Zaloźcach, stowarzyszenie zare­
jestrowane z ograniczoną poręką, w języku 
niemieckim: Selbsthilfs Verein in Założee, 
registrierte  Genossensehaft mit beschrankter 
Haftung.

Data sta tu tu : Złoczów 21 grudnia 1909.
Przedmiot przedsiębiorstwa: jest  do­

starczanie członkom swoim potrzebnych im 
do obrotu kapitałów za pomocą wspólnego 
kredytu wszystkich członków.

Czas trwania nieograniczony.
Dyrekcya składa się z trzech dyrekto­

rów wybieranych na walnem zgromadzeniu 
Towarzystwa na przeciąg 6 lat. Nadto może 
walne zgromadzenie członków na wniosek 
dyrektorów wybrać jednego zastępcę dyrekto­
ra na przeciąg czasu przez ogólne zgroma­
dzenie oznaczyć się mający. Członkami dy­
rekcyi wybrano na ogóinem walnem zgro­
madzeniu dnia 21 grudnia 1909: 1. Lazara 
Zsmojre, kupca, 2. Osissa Schwadrona, wła- 
ściciala realności, 3. Izraela Diamauda, kupca 
wszystkich zamieszkałych w Zaloźcach.

Podpis firmy uskutecznia się ważnie w 
ten sposób, iż podpisujący do firmy stowa­
rzyszenia swe podpisy dołączają a to : dwaj 
dyrektorowie lub przynajmniej jednego dy­
rektora i zastępcy dyrektora.

Ogłoszenia publiczne stowarzyszenia u- 
mieszczane będą w czasopiśmie „Samopo­
moc" we Lwowie.

Udziały członków ustanowiono na 100 
koron. Jeden członek może mieć więcej udzia­
łów po 160 koroD.

Odpowiedzialność: do wysokości trzech- 
krotnej deklarowanego udziału.

Data wpisu: 28 maja 1910.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział i i .
Złoczów, dnia 28 maja 1910.

10

D o n i e s i e n i a  p r y w a t a ® ,
Buch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1 maja 1910 r. według czasu średnio-europsjskiego.

P ociąg
posp. osob.

przyeh o g.

|  12-ZO -- -

|  2-30 —

5'45
5-50

_ T32 1
— 7-20 1
— 7-27

7 18
— 800
— 8-05
— 8-15

8-55 —

— 1010

10-21
— 9-58
_ 1115
— 11-45

— 1200

_ 1-20
--- 1 (5

1-15 —
1-30 —

— 200

2-05 —

2 15 —

— 4-25
_ 500

— 5-45

— 5-40

— 5-53

635 —

_ 7-41
8-40

8-00
— y-oo

— 930

— 10-05

9 58
— 1019

— 10-30

— 11-02

jO  o  JL w  o  w  a&
Na dworzec g łów ny:

z Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Pod wysokiego, 
Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi Opawy), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, N. Sąeza (p. 
Tarnów), Mieiea, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoezysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
z Lawoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Chyrowa, Sanoka.
z Iekan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiec, Żydaczowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 
z Krakowa (Beriina, Wrocławia, WTarsz»wy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów), Sano­
ka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, KSrósmszci. 
z Sianek, Sambora, 
z Podhajee.
z Lawoeznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Koeba- 

wiuy.
z Podwołoezysk, Kopyezyniee, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Zbaraża,
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa, 
z Krakowa (od 15 czerwca do 30 września codziennie), 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Chyrowa, Zakopanego, N. Sąsza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa, (p. Przemyśl), 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

i  Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Koemania, 
Nowosielicy Serethu, Radowiec, Berhomethu, Suezawy. 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów*, Potu­
tor, Husiatyna, Czortkowa. 

z Tuehli, Skolego, Drohobycza, Borysławia, 
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej.
% Jaworowa.
s Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Chyrowa (p. 
Przemyśl.

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniee, 
Grzymałów*.

z Iekan, Żydaczowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Brodiny, Putny.

z Czerniowiee, Iekan, Suezawy, Dorna Watry, Radowiec, Nowo- 
sieliey. 

ze Stryja.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina, Ja­
gła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chy­
rowa (p. Przemyśl, 

z Sokala.
z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­

nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. 
z Iekan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galacu), Potutor, Żyda­

czowa, Czortkowa, Korosmóso, Nowosielicy, Radowiec, Dorny 
Watry, Suezawy. 

i  Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświę­
cim*, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jagła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podhajee.
ze Stryja (od 19 czerwca do włącznie U  września tylko w nie­

dziele i rz. kat. święta), 
z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy- 
małowa.

z Lawoeznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
ohawiny.

Pociąg
posp.

12-45

2-50

8-28
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216

3-23

2-45

3-15

6-55

3-55
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7-30
7-34

8-20
8-40

905

9-35

1015
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orob. 3 5  &  Ł  w  o  w  m

odeh o g rL  d w o rc a  g łó w n e g o :
do Krakowa (Wiednia, "Wrocławia, Karlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasia, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczu­
cina,

do Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezo, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Czudina. Nowosie­
licy, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Beriina. Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sauoka, Mezelaboreza, Pesztu, Rymano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, 
Wieliczki, Oewięeima, Kocmyrzowa, 

do Podhajee.
do Sambora, Sianek, Csap. 
do Krakowa.
do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 

Kałusza, Korosmezo, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna Watry.

do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Ha- 
siatyna, Czortkowa, Grzymałów*. ,

do Lawoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa.
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p, Tarnów), Zakopanego, 

do Jaworowa.
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa Szczucina, Wieliczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonie**, 
Jasła, N. Sącza, 

do Czerniowiee, Kałusza, Iekan, Brodiny, Putny, Suezawy. 
do Iekan, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Czudina, 

Radowiec, Suezawy. 
do Stryja.
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Potutor, Grzymałowa, 

Zbaraża.
do Podwołoezysk, (Kijowa. Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa.

do Czerniowiee, Żydaczowa, Podwysokiego, Korosmezo, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Koemania.

1-48 do Lawoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza.
2-30 do Sokala.
2-52 do Stanisławowa. Potutor, Żydaczowa. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi,
Karlsbadu) Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N. Sącza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze Pł ), 
Oświęcimia,

do Krakowa (od 15 czerwca do włącznie 30 września włącznie).
3-55 do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p Przemyśl),
3~40 do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka.
5-41 do Mszany.
5-59 do Kołomyi, Żydaczowa, Kałusza.
6-16 do Podhajee.
6 30 do Jaworowa.
6--50 do Lawoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
— do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Berlina),

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów).
7-10 do Rawy ruskiej, Sokala.
7-45 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa 

(p. Przemyśl).
810 do Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.

10'36 do Iekan, Czortkowa, Eorósmezó, Kałusza, Zaleszczyk, Wy ln i­
cy, Nowosielicy, Berhomethu, Ozudyaa, Serethu, Brodiay. 
Putny, Dorny Watry, Suezawy.

10-40 do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego.

11-32 do Podwołoezysk, Potutor, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego, 
* Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałów: >.

11-101 do Podwołoezysk.
11*151 do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno-

S“ brzegu, Szczucina. Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego,
do Stryja, .Drohobycza. Borysławia, Koehawiny. 
do Rawy ruskiej (tylko w niedziele).

100

701
11-40

10 54

5-17

6-29
7-26
9-44

1013

11-55

Na dworzec „L w ów -Podzam cze44:
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Husiatyna, Czortkowa, Potutor, Zba­

raża.
Podhajee.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husiaty­

na, Potutor, Kopyezyniee, Czortkowa.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Grzy­
małowa, Zbaraża.

Winnik,
Winnik.
Podhajee.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża, 
Grzymałów*.

Winnik tylko w środę i sobotę.

231

6-35

612
1100

1-30

ti-jtO
8-33

10-35?. t UiKC I.ii uP.w 1

Z dworca „Lw ów -Podzam cze44:
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, H»sia- 

tyr.a, Orortkowa, Grzymałowa.
Podhajee.
Podwołoezysk, Brodów, Potutor, Grzymałów*, Zbaraża
Winnik.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, .Potutor, Kopyezy- 

aiee, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa, Czortkowa.

Podhajee.
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Winnik, tylko w środę i sobotę.
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Skały, Iwania putago, Potutor, 

Hradatyna, Zalsszozyk, Grzymałów* Zbaraż*.

708
1036

Tl
9-27 

11-38

Na dworzec „Lw ów -Ł yczaków 44:
z Winnik.
z Podhajee.
z Winnik, 
z Podhajee.
z Winnik, tylko w środę i sobotę.

6 31 
1 49
6-50

10.54

K dworca „L w ów -Łyczaków 44
do Podhajee. 
do W in n ik .
do Podhajce.
do W iun ik , tylko w środę i sobotę.

o c l ą g - i  l o k a  1 a . © .
Na dworzec g łów n y:

Z Brzuehowic codziennie: od 1 maja do 30 września 749  rano, od 1 czerw­
ca do 30 września 410  po południu, 8 23 i 9-35 wieczór, od 1 lipca do 
31 sierpnia 1105 rano; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 
1 maja do 31 maja 4T0 po południu, 9 35 wieezór, od 1 czerwca do 
30 września 153 po południu,

Z Janowa codziennie: od 1 maja do 30 września 110 po południu, 9-26 
wieezór; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od i  maja do 11 
września 10 07 wieczór.

Z Lubienia w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 15 maja do 11 wrze­
śnia 11-40 wieezór.

Z Winnik tylko w środę i sobotę 12-10 wieczór.

% dworca g łów n ego:
Do Brzuehowic codziennie: od 1 maja do 30 września 6-13 rano, 1 od czerw­

ca do 30 września 2-55 i 4-24 po południa, 8 38 wieezór, od 1 lipea 
do 31 sierpnia 10-05 rano; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 
1 maja do 81 maja 2-55 po południu, 8 38 wieezór, od 1 czerwca do 
31 września 12-2-5 po południu.

Do Janowa codziennie: od 1 maja do 30 września 10 20 przed południem, 
3 35 po południu; w niedziele i święta rzymsko-katoliekie: od 1 maja 
do 11 września P35 po południu.

Do Lubienia w niedziel® i święta rzymsko-katoliekie: od. 15 maj* do 11 wrze­
śnia 215  po południu.

UWAGA: Pora noena oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowym e. k. kolei państwowych w pasażu Hausiuaua 1. 9. Informaeye zaś w sp ra w a c h  przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informa­
cyjne e. k. kolei państwowych, ul. Krasickich 1. 5, drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od 
godziny S rano do 12 w południe.



!!Dla C zytelników  „Gazety L w ow skiej44!!

24L książek za  5 kor. 50 hal.
Na mocy umowy z wydawnictwem „Taniej Biblioteki^ k a ż d y  p r e u u r a c -  
ra to s*  „ G a m e t y  L w o w s k i e j * 4 nabyć może niżej wymienionych 24 tomów, 

których cena księgarska wynosi kor. 10*40, za cenę wyjątkową

4 ; y l J £ : o  £» 5 0
Każdy tom, objętości 4— 6 arkuszy druku, zawiera wybitne utwory znanych

autorów  polskich i obcych, jako to:
K aro l L ib e lt „O miłości ojczyzny11, z przedmową W ł. Korotyńskiego.
W in cen ty  P o l „Pieśni Janusza**.
A rtu r  G liszczyński Obrazki**.
W ł. K. W oycicki „Amerykanin**, powieść i  życia Kościuszki.
H. G. W ells „Wojna dwóch Światów**, powieść fantastyczna, 2 tomy.
M łoda L itw a  nowele autorów litewskich, przełożył Herbaczewski.
A. J. K u p ril „Olesia**, powieść.
WŁ T rąm p czy ń sk i „Dwa powstania poznańskie**. Rok 1846 i 1848 oraz proces 

w Moabicie.
Z . B artk iew icz  „Nastroje**, nowele różnych autorów.
W . M. D oroszew icz „Opowiadania".
H elen a  B ó h lau  „Pół-zwierzę“, powieść w 2 tomach.
L eo n id as  A ndrejew  „Zycie człowieka", w pięciu obrazach z prologiem. 
E d m u n d  B ern s te in  „Strajk", jego istota i oddziaływanie.
P io tr  N a n se n  „Próba ogniowa", nowele.
W ik to r D yk  „Wstyd", powieść z czeskiego.
A rtu r  S ch n itz le r „Gdy się duch zamroczy", nowelle.
W ład y sław a N id eck a  „W imię praw", powieść w 2 tomach.
M łoda R o sy a  „Nowele", w tłumaczeniu H. Oiendzkiej.
Jen, Ign. P rąd zy ń sk i „Czterej ostatni wodtowie polscy przed sądem historyi" 

(Poniatowski, Kościuszko, Chłopicki, Skrzynecki), 2 tomy.
Poeci leg ion iści „Wybór ich poezyi", (W ybicki, Godebski, Andrzej Brodziński, 

Reklewski, Górecki, Tymowski i in.).

Razem 24L książek za kor. 5*50.
Zamówienia i należność przesyłać należy do

I r a  t a t ó w  i SOKOŁOWSKIEGO, Lwów, mi H i s m  9.
Zamówienia na  prowincyę wysyła się odwrotnie, za nadesłaniem  72 hal.

na  porto.

a a  g s s s  g i f f i s s g i s s s i z s  s s  s s  s s n

Jako zarządca m asy konkursowej Izaka A uerbacha nieprotokołowanego 
kupca w Husiatynie ogłaszam, że dnia 18 b. m. o godzinie 10 rano odbędzie 
się w domu podpisanego ofertowa publiczna sprzedaż wierzytelności masy 
w kwocie około 1.500 koron pod w arunkam i:

1. M asa konkursow a nie ręczy ani za należność ani za ściągalność sprze­
dać się mających wierzytelności.

2. Oferty pisem ne zaopatrzone w wadyum 100 koron należy wnosić na 
ręce zarządcy masy do 17 sierpnia 1910 włącznie.

3. Nabywca obowiązanym będzie złożyć cała resztującą cenę kupna go­
tówką zarządcy m asy najdalej do 2 dni po przyjęciu oferty, inaczej złożone 
wadyum przepadnie na  rzecz masy.

Zarządca nie jest obowiązany zawiadam iać o przyjęciu oferty.
4. Po dopełnieniu w arunków  wydane zostanie nabywcy ustępstwo.

Husiatyn, 5 sierpnia 1910

Mojżesz Schapira.
ROK I9I0U ROK XII.

N O W O Ś G I  M U Z Y C Z N E
Jedyne polskie pismo nutowe, poświęcone utworom fortepianowym, z dodatkiem 

literackim, wychodzi przy końcu miesiąca.
Treść pisma w kwartale I. r. b. N r. 1. MONIUSZKO ST. Polonez z op. „Halka" opra­
cował na fortepian L. Chojecki. JASIEŃSKA L. „Nektar", Krakowiak. OTTO WŁ „Żal". 
Pieśń bez słów. FALL L. Walce z op. „Rozwódka". — N r. 2. SZOPENOWSKI: CHOPIN 
FR Improptu op. 29. MICHAŁOWSKI AL. Etude d’ aprećs 1’ Improptu op 29. — Nr. 3. 
RZEPKO AD. Walce w układzie Wł. Rzepki. OTTO WŁ. Yision, Preiud. PIOTROWSKI 
M. Mazurek i Polonez, pierwszy utwór Chopina. — W dodatku literackim liczne wiado­

mości ze świata muzycznego.
Prenumerując „Nowości Muzyczne14 oszczędza się wydatku nabywania nut, których 

ceny są obecnie bardzo wysokie.
Cena rocznie: rb. 5, z przesyłką pocztową rb. 6, za granicą rb. 7. Półrocznie 

i kwartalnie w tymże stosunku. —  Zeszyt okazowy kop. 60.
PREMIA dla rocznych abonentów: a) bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty lub portret 

Chopina z obrazu Ary-Scheffera i b) za pół ceny t. j. za rb. 1 kop. 50. „A B C“ Elemen­
tarną szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego, op. 50.

Najnowsze to dzieło znanego pedagoga daje się świetnie zastosować przy nauce gry 
fortepianowej od samego początku, usuwając w zupełności potrzebę nabywania nut w ciągu 
roku. Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 30.

ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACYI:
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6. — Telefon 143-15.

Agencya na Galicye: u S t. Sokołowskiego, Lw ów , Pasaż Hausmana I. 9.
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Obraz JANA MATEJKI

BITWA POD GRUNWALDEMAA

Z okazyi pięćsetletniej rocznicy Bitwy pod Grunwaldem wydało Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem wspaniałą reprodukcyę kolorową 
z pomnikowego dzieła Mistrza Jana  Matejki „Bitwa pod Grunwaldem**. ===

Reprodukcya — wielkości 1 metr 6 etm. na 45 etm. — wykonana wedle 
oryginału ośmioma kolorami, jest wierną kopią obrazu a ostatnim wyrazem 
barwnej techniki reprodukcyjnej — nie zaś oleodrukiem. . =   :

Celem rozpowszechnienia tej wspaniałej wysoce artystycznej a przytem pamiąt­
kowej reprodukcyi, oznaczył Komitet cenę obrazu niezmiernie niską a mianowicie:

Za obraz (1 metr. 6 etm. na 45 etm.) Koron 15*— . 
Z a  obraz w bardzo pięknej artystycznej oprawie (ram y, s z k ło  i passepartout) kor. 4 0 ' — .

Zamówienia przyjmują: Zastępstwo sprzedaży na Galicję i Bukowinę

Biuro dzienników S T . S O K O Ł O W S K IE G O , Lw ów , pasaż Hausmana N r. 9.
nadto wszystkie Księgarnie, magazyny, handle papierów i obrazów.

Wysyłka za zaliczką pocztową lub za poprzedniem nadesłaniem należytości.

UWAGA: Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem  jest n ie tylko 
właścicielem oryginału obrazu Matejki ale także wyłącznego prawa reprodukcyi. 
Wszelkie wiec wydawnictwa jakieby się pojawiły lub pojawią będą sądownie ścigane.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
od wyrazu petitem 8 halerze, tłustym 

petitem 4 halerze.

O K A Z iY A !
K rze s ła  z oparc iem  i s iedzen iem  skórzanem  po 

kor. 9 i J L.
K om pletne  syp ia ln ie ! 2 szafy, 2 Walca, 2 sza fk i  

noene i u m y w a ln ia :  Oieiiowe po kor. 180, 200, 
250 do 300, G ięte  bukowe po kor. 390, 425, 450 
do 650, Brzostowe, orzechowe, dębowe m atow e 
po kor. 450, 500, 600 do 700, Mahoniowe, p a l i ­
sand row e,  czereśniowe, orzechowe, dębowe poli-  
tu ro w a n e  po kor, 750, 800, 900, 1000 do 2000

z g w a ra n e y ą  za  suchość  d rzew a  i w ykończen ie  na  
u ajdogodn ie jsze  spłu iy

poleca

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, Trzeciego Maja 5.

L w ó w , ul. Hetmańska 4.
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JU L IA N A  D Ą B R O W SK IE G O
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie.
Złoceniu, za ła tw iać  m ożna  pocz tą  i p rzez  kore- 

spondeneyo.

e r b & t y
znakomite v.- smaku i aromatyczni, wonią hor 
bata Congo K. 8'20, Soue-hong K. 4 ‘ — . Sou- 
ohocg zbiór majowy K. 6, Kayaow K. 8'-— za 

pół klgr. poleca handel herbaty i kaw y

Edmunda Riedla, Lwów,
Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w  dobrym stanie.

Zgłoszenia pod „MEBLE“ Biuro ogłoszeń, pasaż 
Iiausmana 9, Lwów.

J!£iem« J L l o y d ,  B r e m s
(ŁŃTord-d.eu.tscli.er Lla^rd., E rem enj

Generalna Agentura dla Gi licyi we Lwowie: Pasaż Hausmana 9.

w
cesarskimi 
pospieszny- 
mi poc/do- 1  

wymi i paro- ĄjF 
s t a t k a m i .  ?J.I

m

$

$  są m zu mdnie poląezc- 
SjN nia przewo­
z i  zowe:

m Do Stanów  Zjednoczonych Am eryki:
0  (N o w e g o  Y ork u , B a lt im o r e ;  G »IvestoE u )
nu Kanady; Brazylii; A rgentyny (Buenos Aires) |  
|  A ustralii; Japonii; Chin etc,
A  B i le t y  k o le j  o ^ e  do k » śd ej st& cyi P ó łn o c n e j  A m e r y k i.

|  Karty okrężne d ojazd y  „N aokoło świata". Ę
L j  Wszelkich w yjaśnień w spraw ach podróży tak lądowych jak  i morskich ; | |  
^  udziela i sprzedaje bilety: I®

j ^ j  ~ r ~  P a s  a ż  H [ ® , s s s j m a . M L a  9 .  _
A  A

„NOWOŚCI LITERACKIE44
W y k w in t n e  t a n i e  w y i l a n n i d w o  o r y g i n a l n y c h  d z i e ł  n a 9 z y f . l i  w sptfł-

cjKOHUTch a u t o r ó w .

ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.
Prenumerata kwartalna w ynosi 5 ker. 20 ha!., z przesyłką 5 kor. 80 hal.

Prenum eratę przyjm uje i prospekta wysyła

St. SOKOŁOWSKI, Bśiiro dzienników i ogłoszeń
Lwów, p a sa ż  Hausm ana 9.

MM  agentura P i .  liem. Lloyflu we Lwowie 1

Telefon 452. Telefon 452.

Biuro miastowe 
c. k. kolei państwowej

we Lwowie,
pasaż Hausmaćn 1. 9,

w y d a j e

bilety zestawialne w jednym kierunku do wszystkich 
miejscowości kąpielowych.

Waż i s ość biletu dni 45 z dowolnem 
zatrzymaniem się we wszystkich sta-

c y a c h .

i
Telefon 452. Telefon 452.

c °  * ** *  ** *** * *  * *  M * < * *

LOTERYA
POWSZECHNEJ WYSTAWY SZTUKI POLSKIEJ

na dochód Galeryi Miejskiej we Lwowie

c i ą g - n i e n i e  1 2 2  H s t o p a . ć L a .

w e  Lw ow ie .
1 3 1 0

Losów 15O.0 (Hh Cena losu 1 kor.

Wygr>:T/uh 400 fartowi 35.000 kor.
3 Główne wygrane wartości 26,000 kor.

W jg ra iie  w  clzielaclt sztuki pierwszorzędnej wartości
(nie mogą być zamienione na gotówkę).

Losy do nahycia w doiach tankowych i trafikach w całym ta ją .
j ęfc ^  q£>  0^0 ©b> (

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. —■ Telefon Nr. 527,


